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PRZYRO D N ICZEG O  *

W grudniu 1972 roku na Zgromadzeniu 
Ogólnym Organizacji Narodów Zjednoczonych 
zostały jednomyślnie zaakceptowane przez 
wszystkie państwa zasady ochrony środowi­
ska, które uchwalono na konferencji ONZ 
w 1972 r. w Sztokholmie. Delegacja polska nie 
brała udziału w konferencji sztokholmskiej 
z powodów politycznych, ze względu na dys­
kryminację zastosowaną przez organizatorów 
w stosunku do niektórych państw demokra­
tycznych, a w szczególności do NRD. Sytuacja 
jednakże, pod koniec roku 1972 uległa rady­
kalnej zmianie. Delegacja Polska w ONZ gło­
sowała za włączeniem do programu działania 
tej organizacji zagadnień ochrony środowiska 
w skali globalnej i za powołaniem specjalnej 
agendy, która też powstała jako pewnego ro­
dzaju wyspecjalizowany organ Narodów Zjed­
noczonych i w skrócie nosi nazwę UNEP. No­
wy ten organ, mający charakter międzypańst­
wowy, którego Rada Wykonawcza składa się

•  R eferat wygłoszony na plenarnych obradach II Ogólno­
polskiego Sem inarium  z dydaktyki i biologii, zorganizowane­
go przez Sekcję D ydaktyki Biologii Pol. Towarzystwa Przy­
rodników  im. K opernika i In sty tu tu  Program ów Szkolnych 
M inisterstwa Oświaty i  W ychowania.

Egfe. oh. | . i Y_ .
{A \  rM A

z przedstawicieli 56 państw, w tym również 
Polski, obradował w lecie 1973 roku. Na na­
radzie tej, w której brała udział także delega­
cja polska, podkreślono m. in. wagę zagadnień 
naukowych i dydaktycznych dla pomyślnego 
rozwiązania problematyki ochrony oraz racjo­
nalnego kształtowania środowiska życia współ­
czesnego człowieka. W wyniku tych badań zo­
stała zwołana w sierpniu roku 1972 w Aspen 
(w stanie Colorado, Stany Zjednoczone) kon­
ferencja niewielkiej grupy ekspertów, która 
miała doradzić dyrektorowi nowego programu 
ONZ zajmującego się środowiskiem, drowi M. 
S t r o n g o w i ,  w jaki sposób ma ukształto­
wać program i jak ustalić jego powiązania 
z nauką. Nie będę streszczał tutaj przebiegu 
tej bardzo interesującej narady. Chcę przed­
stawić tylko swoje osobiste wrażenie z tego 
spotkania, także ze względu na to, że odpowie­
dnie materiały nie będą publikowane, jak to 
jest przyjęte w organach konsultatywnych 
zwoływanych przez ONZ.

Na naradzie tej z dosyć surową odprawą, 
a nawet jak gdyby z lekceważeniem, spotkały 
się tezy głoszone przez tzw. „Klub Rzymski” 
i opublikowane w postaci książki Granice
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wzrostu. Książka ta ma wydźwięk na wskroś 
katastroficzny i zapowiada zagładę naszej cy­
wilizacji, mniej więcej za sto la t (zresztą na 
różnych odcinkach w różnym czasie). Ogólna 
wymowa tego, co mówili specjaliści zebrani na 
naradzie w Aspen, sprowadza się do tego, że 
o ile diagnozę stanu aktualnego postawioną 
w dokumentach Klubu Rzymskiego można uz­
nać w zasadzie za trafną, o tyle prognoza jest 
wadliwa przede wszystkim pod względem me­
todologicznym, ponieważ zakłada prostą ekstra­
polację wszystkich kierunków rozwoju ze sta­
nu obecnego, nie przewidując jakichkolwiek 
zmian, w tym  także oczywiście żadnych zmian 
politycznych (np. w sprawach Trzeciego Świa­
ta, w sprawach likwidacji wojen itd.). Jest to 
pierwsze wrażenie ogólne z narady w Aspen. 
Drugie polega na tym, że wszyscy, w tym  tak­
że odpowiednie organy ONZ, odczuwają po­
trzebę zbudowania konkretnego i konstrukty­
wnego programu ochrony i kształtowania ży­
cia współczesnego człowieka, a następnie jego 
realizacji w skali globalnej. Po trzecie, istnie­
je świadomość powszechna, że takiego progra­
mu bez udziału nauki i bez oparcia się na roz­
wiązaniach naukowych, zbudować się nie da. 
Stąd poszukiwania ścisłych kontaktów z nau­
ką.

Na powyższej naradzie zakomunikowana zo­
stała decyzja dyrektora programu dr M. Stron- 
ga — i to w sposób kategoryczny — że w zwią­
zku z powstaniem nowej agendy organizacji 
ONZ nie ma on zamiaru uruchamiać żadnych 
nowych programów naukowo-badawczych, ani 
powoływać nowych instytucji, zamierza bo­
wiem oprzeć się na programach już istnieją­
cych i działających. Chodzi o programy o cha­
rakterze globalnym, które są obecnie w toku, 
obejmujące w zasadzie wszystkie kraje świata. 
Najpoważniejszym spośród nich jest program 
UNESCO „Człowiek i biosfera”, k tóry prokla­
mowany został w 1970 r. i obecnie znajduje się 
w stanie daleko idącej konkretyzacji. Opraco­
wane zostały dosyć szczegółowo programy roz­
wiązywania zagadnień, które skupione są w 13 
tzw. projektach badawczych w ramach ogólnego 
programu „Człowiek i biosfera”. Cały szereg 
tych projektów jest już obecnie w stadium 
realizacji.

I tu  przechodzimy do zagadnień, które nas 
bliżej powinny dziś interesować, mianowicie 
do spraw dydaktycznych i wychowawczych. 
Otóż we wszystkich dyskusjach — także w ra­
mach Rady Koordynacyjnej programu „Czło­
wiek i biosfera” — która zbiera się regularnie 
co roku, i w której bierzemy udział — mówi 
się o ogromnej roli dydaktyki, wychowania 
i szkolenia w zakresie problem atyki ochrony 
środowiska. W ramach programu „Człowiek 
i biosfera” UNESCO kilkakrotnie dyskutowało 
nad tymi sprawami. Organizatorzy programu 
podchodzą do tego zagadnienia na ogół od stro­
ny praktycznej, tzn. rozważając, jak kształcić 
specjalistów, którzy będą mogli konkretnie 
uczestniczyć w badaniach naukowych podej­
mowanych w ramach 13, a w przyszłości p ra­
wdopodobnie 15 projektów programu „Czło­
wiek i biosfera”. Dlatego też, jeżeli chodzi

o życie szkolne, to nie spodziewałbym się, by 
prace prowadzone w ramach programu „Czło­
wiek i biosfera”, zajmowały się zagadnienia­
mi, takimi jak programy szkolne, metody nau­
czania w szkole itd. Niemniej jednak niewąt­
pliwie ogólne problemy wychowania będą tam 
rozważane, zwłaszcza jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że trzynasty projekt tego programu 
zajmuje się problematyką percepcji środowi­
ska, odbioru przez człowieka jakości warunków 
życia, tzw. jakości życia. Sprawy te niewątpli­
wie wiążą się bardzo ściśle nie tylko z psycho­
logią, ale również z naukami pedagogicznymi.

Przechodząc do spraw krajowych chciałbym 
podkreślić, że także w Polsce nie stoimy 
w miejscu, jeżeli chodzi o problematykę śro­
dowiska. Zmiany, jakie następują w tym  za­
kresie, zachodzą tak szybko, że trudno by było 
w tej chwili powiedzieć, w jakim stopniu będą 
one wpływały na programy szkolne, a także 
na przebieg całej pracy szkoły. Spośród waż­
niejszych faktów należy odnotować powstanie 
Ministerstwa Gospodarki Terenowej i Ochrony 
Środowiska oraz powołanie zespołu ekspertów 
w wyniku uchwał VI Zjazdu PZPR. Zespół 
ekspertów ma do I kw artału 1974 roku 
opracować, i poddać pod szeroką ogólnonaro­
dową dyskusję, program ochrony i kształtowa­
nia środowiska w Polsce w perspektywie do lat 
dziewięćdziesiątych naszego stulecia. Nie ulega 
wątpliwości, że sformułowanie tego programu 
przez zespół ekspertów będzie także rzutowa­
ło na życie szkoły. Dlatego też trudno dzisiaj 
mówić szeroko o jakichkolwiek zmianach dy­
daktycznych, programowych, wychowawczych, 
nie uwzględniając tego faktu i nie przygoto­
wując się do modyfikacji tych planów i pro­
gramów w wyniku dyskusji nad raportem ze­
społu ekspertów w sprawach środowiska, jaka 
będzie miała miejsce w roku obecnym.

Wreszcie należałoby podkreślić fakt, który 
obserwujemy na całym świecie, ale ze szcze­
gólną siłą u nas, gdyż byliśmy w czołówce 
krajów, które stawiały zagadnienie ochrony 
człowieka, jako zagadnienie ogólnonarodowe. 
Zaszły obecnie bardzo poważne zmiany w świa­
domości społecznej w krajach wysoko rozwi­
niętych na całym świecie. Mówiąc obrazowo 
można powiedzieć, że obudził się instynkt sa­
mozachowawczy narodów i że narody dzisiaj 
zaczynają wywierać określony nacisk na swoje 
rządy pod hasłem ochrony środowiska. Jeżeli 
chodzi o kraje kapitalistyczne, obserwuje się 
nacisk na decydujące tam kręgi przemysłowe. 
Problematyka ta na każdym kroku stawiana 
jest bardzo konkretnie. Wystarczy powiedzieć, 
że w południowych Włoszech miały miejsce 
strajki, którym nadano nazwę strajków ekolo­
gicznych, ponieważ protest kierowano tam nie 
tylko przeciw złym warunkom życia w ogóle, 
ale również przeciwko konkretnym przedsię­
wzięciom, które mogły mieć ujemne skutki 
ekologiczne dla tych prowincji.

Jeżeli chodzi o nasz kraj, to sądzę, że zmia­
ny, jakie zaszły w postawach ludzi, w świado­
mości społecznej, w dość dużym stopniu znaj­
dują swoje odbicie w prasie. Jeszcze parę lat 
temu prasa nasza szeroko zajmowała się spra­
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wami środowiska, ale wyłącznie z punktu wi­
dzenia ogólnego, gdy starano się po prostu 
przekonać ogół, że są to sprawy ważne, groź­
ne itd. W dyskusjach tych, które rozwijał m. 
in. klub dziennikarzy „Krajobrazy”, brak by­
ło często momentów konkretnych. Teraz jest 
sytuacja zupełnie odmienna. Przeglądając pra­
sę znajdujemy tam dużo artykułów poświęco­
nych zagadnieniom środowiska, jednak już 
o charakterze konkretnym. Chodzi najczęściej
0 określone przedsiębiorstwa, o zanieczyszcze­
nie konkretnych zbiorników wodnych, a nawet 
często o pojedyncze drzewa rosnące na ulicach 
takich czy innych miast. Notowane są także 
coraz częściej przykłady rozeznań pozytyw­
nych. Wydaje mi się, że przemiany te są bar­
dzo charakterystyczne i nader pozytywne.

Po tym wstępie, który uważałem za niezbę­
dny, ponieważ według naszego mniemania 
szkoła powinna być ściśle powiązana z życiem, 
a tu  właśnie chodzi o szeroki nurt życia, który 
w dodatku toczy się z ogromną szybkością, 
mogę przejść do konkretnych zagadnień dy­
daktycznych.

Chciałbym spróbować odpowiedzieć na py­
tanie czy potrzebne są zmiany w naszych pro­
gramach szkolnych, idące w kierunku uwzglę­
dniania problematyki środowiska i jego ochro­
ny.

Wydaje mi się, że nasze aktualne programy 
szkolne, 'Ogólnie biorąc, załatwiają sprawę po­
zytywnie. W programach szkoły podstawowej
1 średniej oraz w podręcznikach poświęca się 
u nas zawsze sporo uwagi zagadnieniom ochro­
ny przyrody i jej zasobów, i to w różnych 
klasach i na różnych poziomach. Oczywiście, 
należałoby może nieco unowocześnić termino­
logię, dokonać pewnej aktualizacji informacji 
o obecnym stanie przyrody i środowiska życia 
człowieka w Polsce. Nie sądzę jednakże, aby 
z tego punktu widzenia była potrzebna jakaś 
radykalna rewizja programów szkolnych. Nie 
oznacza to jednak, że nie istnieją w tych pro­
gramach pewne luki, które należałoby już 
w najbliższym czasie uzupełnić. Chodzi m. in.
0 wprowadzenie pewnych pojęć. Wydaje mi 
się, że z większym naciskiem i dokładniej na­
leżałoby wprowadzać na lekcjach biologii po­
jęcie ekosystemu, którym obecnie bardzo sze­
roko się na świecie operuje i które pod wzglę­
dem terminologicznym jest wyjaśnione. Wie­
my obecnie np., że ekosystem i biogeocenoza 
(w ujęciach autorów radzieckich) — to w za­
sadzie to samo.

Należałoby w programach szkolnych więcej 
mówić o ekosystemach, które są przez człowie­
ka odkształcane okresowo i celowo, jak to ma 
miejsce w rolnictwie. Należałoby wprowadzić
1 nieco obszerniej opracować pojęcie agroce- 
nozy, zwłaszcza że w naszym krajobrazie agro- 
cenozy są czynnikiem dominującym. Wreszcie, 
nie ograniczając się tylko do środowiska natu­
ralnego, jakie mamy w parkach narodowych 
i rezerwatach (oczywiście naturalnego tylko 
w pewnym stopniu), którego znaczenia i wagi 
my, jako biologowie, nie możemy nigdy prze­
cenić i zawsze będziemy bronić, należałoby 
także mówić o ekosystemach, które są prze- 
1*

kształcone przez człowieka w sposób zupełnie 
radykalny, i są właściwie zbudowane w sposób 
sztuczny. W sztucznych ekosystemach, w któ­
rych człowiek współczesny przeważnie żyje 
i które czasami nazywa się już nawet nowym 
terminem, określając je jako biotechnocenozy 
(miasta i ośrodki przemysłowe, skupienia za­
kładów przemysłowych itd.), ważne jest zacho­
wanie elementów przyrodniczych. Jako biolo­
gowie jesteśmy zainteresowani, aby młodzież 
szkolna nie miała takiego stosunku do tych 
spraw, że prawdziwa przyroda istnieje tylko 
w parkach narodowych i to w postaci szczą­
tkowej, natomiast w innych środowiskach bio­
log nic już nie ma do powiedzenia. Przeciwnie, 
należałoby uzasadnić pogląd, że właśnie kształ­
towanie sztucznych biotechnocenoz powinno 
się odbywać przy udziale biologów i opierać 
się na podstawie praw przyrody. Prawa roz­
woju społecznego nie powinny stawać w ja­
skrawej sprzeczności z prawami przyrodniczy­
mi, należy szukać sposobów pogodzenia tych 
dwóch potężnych sił. Wydaje mi się, że rów­
nież w zakresie nauki o człowieku należałoby 
więcej danych przytoczyć na temat zdolności 
adaptacyjnych organizmu ludzkiego. Dziesię­
cioletnie badania przeprowadzone w ramach 
Międzynarodowego Programu Biologicznego 
przyniosły bardzo dużo interesujących mate­
riałów, których ogólnym wynikiem jest stwier­
dzenie, że organizm ludzki cechują dość sze­
rokie granice przystosowalności do warunków 
środowiska. Jednakże możliwości adaptacyjne 
człowieka są oczywiście ograniczone i przekro­
czyć ich nie można. W związku z tym należy 
m. in. dokładnie określać normy dotyczące róż­
nych czynników środowiskowych, które dzia­
łają ujemnie na organizm człowieka. To wiąże 
się z pojęciem tzw. dopuszczalnych skażeń śro­
dowiska, o których trzeba wspomnieć w szkole 
i programach szkolnych. W tej dziedzinie dzie­
ją się rzeczy niepomyślne. Istnieją wskaźniki 
dopuszczalnych skażeń środowiska, znane jest 
nawet tego typu wydawnictwo, obejmujące 
normy stosowane w różnych krajach, ale wy­
daje się, że normy te są wypracowywane bez 
udziału lekarzy i biologów, na podstawie wpro­
wadzenia jakichś średnich, opartych na tym, 
że jeżeli jednak człowiek jakoś ujemne dzia­
łanie wytrzymuje, to prawdopodobnie jest to 
właśnie dopuszczalna norma. Normy niektó­
rych skażeń w poszczególnych krajach różnią 
się niekiedy dziesięciokrotnie od norm stoso­
wanych w innych krajach. To samo przez się 
już wskazuje, że sprawa wymaga gruntownej 
rewizji. W szkole powinno się wiedzieć o tym, 
że istnieją dopuszczalne normy skażeń i zanie­
czyszczeń środowiska życia w mieście, w za­
kładzie pracy, w środowisku mniej lub więcej 
naturalnym, i że normy te muszą być oparte 
na podstawach biologicznych. Należałoby też 
w programach wspomnieć o zjawiskach muta- 
genezy, które w ostatnich czasach nabrały 
szczególnego znaczenia, kiedy to okazało się, że 
wśród niezliczonej ilości różnych chemicznych 
substancji, wprowadzanych do środowiska, 
bardzo poważny procent nie jest wprawdzie 
bezpośrednio szkodliwy dla obecnie żyjącego



pokolenia, lecz wywiera ujem ny wpływ na 
właściwości dziedziczne i może powodować po­
wstawanie wrodzonych chorób i wad genety­
cznych następnych pokoleń.

Biorąc pod uwagę, że zmiany w zakresie 
problematyki środowiska następują bardzo 
szybko, oraz że wielkie programy naukowe, 
które są obecnie uruchamiane lub będą u ru ­
chamiane, dostarczają wciąż nowego m ateriału 
i nowych danych, jestem przekonany, że pro­
gramy szkolne nie mogą za tym  nadążyć i że 
nie ma zresztą potrzeby ich częstych zmian.

Głównym zadaniem wydaje się należyte in­
formowanie o tych sprawach nauczyciela, któ­
ry  w życiu codziennym szkoły powinien sam 
niejako aktualizować programy, i sam z wła­
snej inicjatywy dzielić się nowymi wiadomo­
ściami, które przecież do nas napływają nie­
mal co tydzień. Przykładowo: konwencja gdań­
ska o ochronie żywych zasobów Bałtyku, sta­
nowiąca ważne modele rozwiązania w dziedzi­
nie ochrony środowiska, zapewne dopiero za 
lat parę uwzględniona będzie w programach 
i podręcznikach. Nauczyciel biologii i geogra­
fii już teraz musi być przygotowany do dawa­
nia na ten tem at odpowiedzi uczniom, bądź po­
ruszania tego tem atu z własnej inicjatywy. Są­
dzę, że w tym  wypadku pewną pozytywną ro­
lę powinny odegrać naukowe czasopisma bio­
logiczne, odpowiednie działy programów ra ­
diowych i telewizyjnych, prasa codzienna, 
a także specjalnie zaplanowane wydawnictwa 
naukowe i popularnonaukowe, jak również 
właściwie przeprowadzone dokształcanie nau­
czyciela na konferencjach dydaktycznych, po­
święconych w całości tej problematyce, albo 
uwzględniających ją w różnych kontekstach. 
Oczywiście, ważną sprawą jest przygotowanie 
i publikowanie odpowiedniej literatury. Jest to 
zagadnienie, które należałoby rozwiązać drogą 
przygotowania odpowiednich podręczników, 
a zwłaszcza książek dla nauczyciela.

Chciałbym zasygnalizować, że w pierwszym 
kwartale bieżącego roku ukazało się wydawnic­
two, które może być potraktowane jako tego 
rodzaju obszerny podręcznik zagadnień ochro­
ny przyrody i jej zasobów oraz ochrony środo­
wiska. Chodzi o wydawnictwo PWN, opraco­
wane przez zespół autorski, stanowiące konty­
nuację książki wydanej w 1965 r. pod redakcją 
profesora Władysława Szafera Ochrona przy­
rody i je j zasobów. Sądzimy, że będzie ono sta­
nowiło poważną pomoc dla nauczycieli. Sądzę 
jednak, że w zagadnieniu transm isji wielkiej 
problematyki ochrony i kształtowania życia 
współczesnego człowieka nie możemy obejść 
się bez twórczego podejścia samego nauczycie­
la, który powinien interesować się tym i spra­
wami na bieżąco i nie oglądając się na progra­
my szkolne i na ich odgórne unowocześnienie 
wprowadzać odpowiednie elem enty tej proble­
matyki do swojej pracy dydaktycznej.

Z tego, co mówiłem uprzednio, wynika, iż 
obecnie ogromną rolę odgrywa na świecie 
w sprawach środowiska opinia społeczna. Stąd 
wniosek, że w kształtowaniu tej opinii, zwła­
szcza tych pokoleń, które przecież konkretnie 
będą musiały rozwiązać zagadnienie środowi­
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ska życia w ciągu najbliższych dziesięcioleci, 
ogromną rolę wychowawczą powinna odgry­
wać szkoła. Dlatego też z całą odpowiedzialno­
ścią wysunąłbym dyskusyjną tezę, że główne 
zadanie szkoły, jakie wynika z obecnej sytua­
cji w zakresie problematyki środowiska, nie 
jest zadaniem naukowym czy zadaniem nau­
czania, lecz przede wszystkim zadaniem wy­
chowawczym.

Sądzę, że można by sformułować tezę, iż 
współczesna nauka badawcza stoi wobec naj­
bardziej kompleksowego problemu spośród 
wszystkich, jakie kiedykolwiek były przed nią 
stawiane. Problematyki środowiska życia 
współczesnego człowieka nie można będzie 
rozwiązywać siłami pojedynczej wiedzy współ­
czesnej. Potrzebny tu  będzie bardzo szeroki 
wachlarz współpracujących ze sobą dyscyplin, 
począwszy od dyscyplin humanistycznych, 
a kończąc na technicznych. Fakt ten powinien 
w określony sposób odbić się również na życiu 
szkoły. Nie można powiedzieć, że sprawy och­
rony przyrody i jej zasobów, ochrony i kształ­
towania środowiska, są zagadnieniami, które 
w szkole „załatwia” nauczyciel biologii. Jest 
zagadnienie kompleksowe. Problematykę tę 
powinien uwzględnić zarówno nauczyciel bio­
logii, jak też fizyki, chemii, geografii, zajęć 
technicznych, języka polskiego czy nauki 
o społeczeństwie. Przedstawiciele nauk hum a­
nistycznych, działający w szkole, mogą przed­
stawić społeczne akcenty i aspekty tego zagad­
nienia, tak jak to się dzieje rzeczywiście na 
świecie. Sądzę, że nauczyciel języka polskiego 
ma pod tym  względem dużo do zrobienia. Nie 
mówię już o przedmiotach, które mają wyraź­
ne zadanie polityczno-wychowawcze. W zwią­
zku z tym  wydaje mi się, że idealne rozwiąza­
nie sprawy polegałoby na tym, ażeby w każ­
dej szkole w ramach planu dydaktycznego 
szkoły, nad którym  przecież rady pedagogicz­
ne zastanawiają się co roku, była omówiona 
problem atyka ochrony i kształtowania śro­
dowiska, jako obowiązująca we wszystkich 
przedmiotach oraz nastąpiło skorelowanie na 
tej płaszczyźnie nie tylko np. pracy nauczy­
ciela biologii i geografii, którzy są najbliżej 
tych zagadnień, lecz także pozostałych przed­
miotów nauczania. Fakt, że udział opinii spo­
łecznej jest w rozwiązywaniu problematyki 
środowiska tak  obecnie istotny, nakłada na 
szkołę odpowiednie zadania wychowawcze.

W ram ach programów wychowawczych, 
które m ają być we wszystkich szkołach opra­
cowywane, zagadnienia ochrony i kształtowa­
nia środowiska życia współczesnego człowieka 
znaleźć powinny swoje miejsce. Oddziaływanie 
wychowawcze i to skoordynowane przez cały 
zespół nauczycielski w tym  kierunku, przyno­
sić powinno odpowiednie wyniki pozytywne.

Chciałbym wreszcie wyrazić przekonanie, że 
w sprawach środowiska współczesna nauka 
stanęła nie tylko wobec najbardziej komplek­
sowego zagadnienia, jak to wykazał np. prze­
bieg II Kongresu Nauki Polskiej, na którym, we 
wszystkich niemal sekcjach, oprócz różnych 
spraw specjalnych, nieuchronnie wracano do 
zagadnienia udziału danej dyscypliny w roz­
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wiązywaniu naukowych problemów ochrony 
i kształtowania środowiska. Jest to zarazem 
najbardziej praktyczny i najbardziej związany 
z życiem problem, jaki kiedykolwiek został po­
stawiony przed nauką. Sprawa przedstawia się 
w ten sposób, że nie poddając się nastrojom 
katastroficznym, uznać należy tezę, iż — jeżeli 
nie zostaną podjęte pozytywne prace oraz kon­
kretne wielkie wysiłki, dla pogodzenia rozwo­
ju społecznego i cywilizacyjnego z niezłomny­
mi prawami przyrody, które należy rozwinąć 
w ciągu najbliższych dwóch pokoleń — to 
świat i ludzkość rzeczywiście mogą się znaleźć 
w sytuacji kryzysowej.

Wydaje mi się, że z tego faktu również 
szkoła powinna wyciągnąć konkretne wnioski 
i pokazać na tym  przykładzie związek pomię­
dzy rozważaniami teoretycznymi, które mogą 
być dyskutowane na lekcjach, a praktyką zwią­
zaną z konkretną organizacją najbliższego oto­
czenia. Sądzę, że należałoby rzucić hasło, aże­
by w ramach programu wychowawczego szko­
ła dołożyła starań w przekształceniu swego 
najbliższego środowiska, a w  szczególności oto­
czenia w zasięgu swego oddziaływania, w spo­

sób zgodny z założeniami, które będzie się gło­
siło w ramach określonych przedmiotów nau­
czania. Nie chodzi tylko o założenie takiego 
czy innego ogródka dla celów dydaktycznych, 
ale również o to, ażeby wywierać określony 
wpływ poprzez uczniów i ich rodziców na naj­
bliższe środowisko ich życia, na jego pozyty­
wne przeobrażenie i przekształcanie w duchu 
ogólnych założeń teoretycznych ochrony śro­
dowiska.

Przy niewielkich tylko zmianach progra­
mowych należy zostawić nauczycielom szeroką 
swobodę wprowadzania zagadnień środowiska 
i jego ochrony do lekcji i wszelkich zajęć 
szkolnych. W tym  zakresie należy pomóc nau­
czycielowi przede wszystkim przez odpowied­
nią literaturę i wydawnictwa ciągłe. Należy to 
traktować jako wielkie zadanie wychowawcze 
szkoły współczesnej i w związku z tym pro­
blematykę ochrony i kształtowania środowiska 
włączyć do programu wychowawczego każdej 
szkoły. Chodzi też o to, by zademonstrować 
powiązanie na tym  odcinku teorii z praktyką 
poprzez aktywne uczestnictwo w  najwłaściw­
szym ukształtowaniu otoczenia szkoły.

SZCZEPAN BILIŃ SK I (Kraków)

GŁOSY OWADÓW

W śród zw ierząt bezkręgow ych tylko stawonogi zdol­
ne są do w ytw arzania słyszalnych dla człowieka gło­
sów służących do porozum iew ania się, inne bezkrę­
gowce produkują jedynie „hałasy” będące konsekw en­
cją różnych czynności życiowych (np. poruszanie się, 
pobieranie pokarm u). Oczywiście nie m a zw ierząt „nie­
m ych”. Osobniki każdego gatunku m uszą porozum ie­
w ać się i rozpoznaw ać, ale nie zawsze odbyw a się to 
przy pomocy dźwięków.

U staw onogów  stw ierdzono pięć sposobów w ytw a­
rzan ia głosu: 1) s trydu lac ja  (pocieranie), 2) w ibracja 
błon, 3) w yrzucanie gazu lub  piany, 4) uderzanie 
o podłoże, 5) w ib rac ja  w yrostków . Owady posługują 
się w szystkim i pięciom a w ym ienionym i sposobami, n a ­
tom iast skorupiakom , pajęczakom  i w ijom , w łaściw y 
jest tylko pierwszy.

Najczęstszym  i najszerzej znanym  sposobem w ytw a­
rzania głosu u owadów je st strydulacja . S tw ierdzono 
ją u przedstaw icieli następujących rzędów: prosto- 
skrzydłych, chrząszczy, m otyli, pluskwiaków, błonko­
skrzydłych i m uchówek. A p ara t strydulacy jny  składa 
się ze sm yczka (pars stridens), zbudowanego z szeregu 
ząbków  lub  żeberek oraz z plectrum  (żyłka ćwierkająca), 
k tó re  stanow i ostra  k raw ędź jakiegoś elem entu szkie­
letowego. Głos pow staje  przy pocieraniu sm yczka 
o plectrum  lub na odw rót. L okalizacja obu części apa­
ra tu  w  ciele ow adów  jest bardzo różna.

Najbardziiej znanym i ow adam i strydulu jącym i są 
n iew ątpliw ie prostoskrzydłe, a  w śród nich koniki pol­
ne, pasikoniki i św ierszcze. U  koników  polnych (Chor- 
tippus, G om phocerus) sm yczek znajdu je się na w ew ­
nętrznej pow ierzchni ud  tylnych nóg, m a on postać 
grzebienia pokrytego m ałym i guzkam i Podczas ru ­

chów nóg grzebień pocierany je s t o jedną z żyłek na 
skrzydle (radius mediana; ryc. 1). A p ara t tak i rozw i­
nięty  je st u samców, ale spotyka się go i u sam ic 
(Chortippus brunneus). W grupie tej m ożna wyróżnić 
k ilka rodzai śpiew u: śpiew ryw ali (w którym  odzy­
w ają  się na przem ian dwa samce), m a znaczenie przy 
u trzym aniu  dystansu między samcami, rzadziej w yraża 
stan  podniecenia; śpiew  zalotny, towarzyszący zalotom. 
W przypadku, gdy sam ice posiadają ap a ra t s try d u la ­
cyjny, ich śpiew  oznacza gotowość do kopulacji i po­
w oduje zbliżanie się samców.

Sam ce pasikoników  (Tettigonia, Scudderia, Barbi- 
tistes) posiadają na dolnej stronie lewej pokryw y gru-

Ryc. L Ruchy nóg w  czasie s trydu lacji u koników  pola­
nych (wg B. D um ortier)
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bą ząbkow aną s tru k tu rę  — je s t to smyczek. P okryw a 
praw a, leżąca w  czasie spoczynku pod lewą, zaopatrzo­
na je st w  plectrum . Dźwięk pow staje  podczas ruchu  
pokryw  (ryc. 2). Prócz tego n a  pokryw ie p raw ej zn a j­
du je się jeszcze lusterko, b łon iaste  pólko otoczone 
zgrubiałą żyłką, k tó rem u p rzypisu je się ro lę w zm ac­
n ian ia  dźwięku.

U  pasikoników  z rodza ju  siod larek  (Ephippiger),

Ryc. 2. Ruchy pokryw  w  czasie s trydu lac ji u pasikoni­
ków, PS — sm yczek (wg B. D um ortier)

k tó re  charak te ryzu ją  się skróconym i pokryw am i, obie 
płcie m a ją  dobrze rozw inięty a p a ra t dźwiękowy, a lu ­
ste rka zn a jd u ją  się na obu pokryw ach: p raw ej i  le ­
w ej. N iem niej sam ce p rzyw abiają  sam ice nie ty lko 
przy  pomocy śpiew u; dodatkow ym  im pulsem  w skazu­
jącym  drogę sam icom  są drgania podłoża (np. rośliny), 
spowodowane w ibrac ją  całego ciała.

Sm yczek w ielu pasikoników  badany  był w  m ik ro ­
skopie skanniingowym, okazało się, że je s t on zbudo­
w any z m asyw nych ząbków, czasam i w ykazujących 
rzeźbę (np. u siodlarek). Ząbki te  w  m iarę czas>u ulegają 
stępieniu, w  m iejscach pocieranych przez p lectrum  
(ryc. 3).

U znanych z „m uzykow ania” św ierszczy a p a ra t 
dźwiękowy w ystępuje jedynie u  samców. Ja k  w y k a­
zały obserw acje w  m ikroskopie skanningow ym , ząbki 
sm yczka są tu  cienkie, gładkie i przyrośn ię te  tylko 
częścią środkow ą (ryc. 4). P rzypuszczalnie m ogą one 
w ibrow ać niezależnie od pokryw . U św ierszczy, oprócz 
śpiew u zalotnego, w ystępuje poprzedzający w alkę 
śpiew  ryw ali. W alka toczy się n ie  o sam icę, lecz o z a j­
m ow any teren. K ażdy sam iec m a w łasny rew ir, a gdy 
na tak i obszar w targn ie  obcy samiec, następu je  roz­
poznanie (przy pomocy czułków), potem  w yżej w spom ­
niany  śpiew  i wreszcie walka.

W śród chrząszczy najlep iej znane są głosy w yda-

Ryc. 3. a) Z ąbki sm yczka u T ettigonia  (wg R. Sellier); 
b) ząbki sm yczka u  opaślika (B arbitistes), w idoczne 
stępienie spow odow ane pocieraniem  o p lectrum  (wg 
R. Sellier); c, d) ząbki sm yczka u siód lark i (E phipp i­

ger) (wg R. Sellier)

w ane przez kózki (C eram bycidae). N iektórzy p rzedsta­
w iciele tej rodziny posiadają na terg icie śródtułow ia 
żeberkow aną pow ierzchnię (smyczek), po której p rze­
suw a się ty lna  kraw ędź przedtułow ia spełn ia jąca rolę 
p lectrum  (ryc. 5). Pow staje  przy tym  skrzypiący 
dźwięk, k tóry  u dużych gatunków  może być słyszany 
przez człowieka. S trydu lac ja  zachodzii u zaniepokojo­
nych sam ców i samic, podczas k iw ających ruchów  
głowy i przedtułow ia. U chrząszczy z rodziny kałuż- 
nicow atych (Hydrophilidae) smyczek znajduje się na

Ryc. 4. Ząbki sm yczka u świerszczy (wg R. Sellier)

Ryc. 5. A p ara t strydulacyjny  kózek, PS — smyczek, 
PL  — plectrum , m  — śródtułów , p — przedtułów  (wg 

B. D um ortier)

bokach pierwszego segm entu odwłoka, a plectrum  
stanow i pokry ta  drobnym i guzkam i boczna kraw ędź 
pokryw y. Dźwięk pow staje przy w ahadłow ych ruchach 
odw łoka na boki. W m ikroskopie scanningow ym  w y­
kazano dw a głów ne typy sm yczka: blaszkow aty ii ząb­
kow any (ryc. 6).

Poza prostoskrzydłym i i chrząszczam i strydu lacja  
u ow adów  w ystępuje dość rzadko. Niekiedy spotyka 
się ją  u motyli, tu  szczególnie in teresująco p rzedsta­
w ia się w ydaw anie głosów u sów kow atych (Noctuidae). 
U  sówki Thecophora fovea  smyczek znajdu je się na 
ty lnej nodze i m a postać szeregu ząbków. Na tylnym

Ryc. 6. Sm yczek u kałużnicow atych: a) typ  b laszkow a­
ty, b) typ  ząbkow any (wg Y. M aillard)
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skrzydle w ystępuje plectrum , w  postaci zgrubiałej żył­
ki, oraz pęcherzyk rezonacyjny (ryc. 7). U innych g a­
tunków, sm yczek może znajdow ać się na przednich 
odnóżach, a p lectrum  n a  przednim  skrzydle. Podobny 
do trzasków  dźwięk w ydaw any jest w  locie, skrzydła 
w tedy pocierane są przez odnóża.

Podobnie dobrze poznaną m etodą w ytw arzania

Ryc. 7. A para t strydu lacy jny  u Thecophora fovea:
a) ty lne skrzydło z pęcherzykiem  rezonacyjnym  
(strzałka) b) ty lna noga ze sm yczkiem  (strzałka) (wg

B. D um ortier)

dźwięku je st w ib rac ja  błon, stw ierdzona u cykad. Na 
brzusznej stronie pierwszego segm entu odwłoka sam ­
ców (samice bardzo rzadko posiadają narządy dźwię­
kowe) w ystępują dwie pokrywy, zakryw ające wejście 
do jam  tym panalnych. W jam ie tym panalnej znajduje 
siię błona dźwiękowa, do k tórej z pomocą ścięgna przy­
czepia się potężny m ięsień (ryc. 8). P rzy skurczu m ięś­
nia błona w puk la się, a przy rozkurczu pow raca do 
stanu wyjściowego. Te zm iany kształtu  błony uważa 
się za źródło silnego dźw ięku (ryc. 9). Cykady posia­
dają też w orki rezonacyjne w ypełniające praw ie całą 
jam ę tułowia. Podobnie ja k  i prostoskrzydłe, cykady 
śpiew ają przy różnych okazjach. Śpiew zwykły służy 
do przyw abiania sam ic oraz do w skazyw ania miejsca, 
w którym  znajdu je się samiec, działa też pobudzająco 
na inne samce. W tym  ostatn im  przypadku w ystępuje 
tzw. śpiew  przem ienny, w  k tórym  odzyw ają się na 
przem ian dw a samce. Śpiew  zalotny w ystępuje przed 
lub w  czasie zalotów  i może m u towarzyszyć osobliwy 
taniec. Oprócz tych dwóch, często w ystępujących p ie­
śni, rzadziej spotyka się głosy przyzw alające (u samic 
posiadających narządy  dźwiękowe), głosy kopulacy j­
ne i pieśni ryw ali. Cykady w ydają też głosy nie zw ią­
zane z rozm nażaniem , głosy ostrzegawcze i społeczne

(służące do przyw ołania dużej grupy osobników danego 
gatunku).

Znacznie rzadziej spo tykaną m etodą je s t w ytw arza­
nie głosu poprzez w yrzucanie gazu lub piany. Za in te ­
resujący przykład może służyć tu  p isk w ydaw any 
przez zaniepokojoną lub schw ytaną zm ierzchnicę tru ­
pią główkę (Acherontia  atropos). P isk ten składa się 
z dwóch szybko pow tarzanych dźwięków. P ierw szy 
z nich jest n isk i i pow staje podczas w ciągania po­
w ietrza przez trąb k ę  ap ara tu  gębowego, w  której pod­
noszący się słup gazu pow oduje w ibrację epipharynxu 
(płytka oddzielająca gardziel od trąbki). Drugi, wysoki 
dźwięk pow staje podczas w yrzucania pow ietrza przez 
trąbkę, k tóra działa teraz jak  gwizdek, przy czym epi- 
pharynx  jest podniesiony (ryc. 10). Ten sposób w yda­
w ania dźwięku je st unikalny  i w ystępuje tylko u w y­
mienionego gatunku.

Syki w ydaw ane są przy w yrzucaniu pow ietrza (lub 
piany) przez przetchlinki. Sposób ten  stwierdzono 
u n iektórych motyli, chrząszczy (pływakowate) i k a ra ­
czanów. Tak, ja k  w  przypadku zm ierzchnicy trup ie j 
główki, syki są w yrazem  zaniepokojenia lub służą do 
odstraszania wroga.

Żyjące w  chodnikach w  sta rym  drew nie chrząszcze, 
z rodziny kołatkow atych (Anobidae), w ydają dźwięki 
uderzając głową lub inną częścią ciała o podłoże. 
U Anobium  proces ten zachodzi w dwóch etapach, 
w pierw szym  owad unosi się na przednich nogach, 
w drugim  uderza mocno głową o dno chodnika (ryc. 
11). Jako  oś obrotu służy druga para  nóg. Pow stający 
w ten sposób dźwięk znany jest pod nazw ą „cykania 
zegara”, rola jego je s t nie w yjaśniona, być może zw ią­
zany jest z odszukiw aniem  osobników przeciwnej płci.

O sta tn ia  m etoda W ytwarzania dźwięków polega na 
w ibracji skrzydeł w  czasie lotu. Przypuszcza się, że 
niektóre sów kow ate (Noctuidae) p rodukują w  ten spo-

Terpnom ramontw

Ryc. 8. A para t dźwiękowy cykad, Bd — błona dźwię­
kowa, Lw r — lew y w orek rezonacyjny, M — m ięśnie 

(wg J. Pringle)
Ryc. 9. Oscylogramy głosów kilku  gatunków  cykad 

(wg J. Pringle)
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Ryc. 10. D ziałanie ep ipharynxu  w  czasie w ydaw ania 
głosu u zm ierzchnicy trup ie j główki. S trzałk i g rube 
w skazu ją k ie runek  przepływ u pow ietrza: Ep — epi- 
pharynx , phc — gardziel, p r  — trąb k a ; a) pow staw a­
nie dźw ięku niskiego, b) pow staw anie dźw ięku w yso­

kiego (objaśnienia w  tekście; wg B. D um ortier)

sób ultradźw ięk i, a m ając  rów nocześnie zdolność ich 
odbierania, mogą orientow ać s ię  w  p rzestrzen i podob­
nie jak  nietoperze.

Dźwięków, a w łaściw ie detonacji, p rodukow anych 
przez n iek tó re  biegacze (np. A p tin u s, B rachynus) n ie 
da się zaliczyć do żadnej z w yżej om ówionych grup. 
Owady te  m a ją  bardzo dobrze rozw in ię te  gruczoły 
analne, k tórych  w ydzielina grom adzona jest przez dwa 
kurczliw e woreczki uchodzące kana likam i ponad odby­
tem. W ydzielina zaw iera m iędzy innym i kw as azoto-

Ryc. 11. W ytw arzanie dźw ięku u A nobium  sp. (opis 
w  tekście; wg B. D um ortier).

wy i lipidy. Sk ładnik i te  w yrzucane na zew nątrz  eks­
plodują, przy  czym tw orzy się b ia ła  fosforyzująca 
w  ciemności para , zdolna do oparzenia naw et ludzkiej 
skóry.

P odany tu  przegląd ow adów  w ytw arzających 
dźw ięki nie je s t bynajm niej w yczerpujący, p rzyk ła­
dów znam y o w iele więcej. N iekiedy cele i sposoby 
w ydaw ania dźwięków nie zostały do dziś w yjaśnione.

LEOPOLD POM ARNACKI (Radom)

Z O B S E R W A C JI N A D  Z IM O R O D K IEM

Zim orodek (Alcedo a tth is  L.) nie należał nigdy 
w  Polsce do p taków  pospolitych, chociaż w ystępuje 
praw ie w e w szystkich dzielnicach k ra ju . U lubionym  
jego siedliskiem  są m ałe rzeczki oraz oddalone od sie­
dzib ludzkich strum ienie , k tórych brzegi p o rasta ją  s ta ­
re  drzew a. Znacznie rzadziej spo tyka się nad  staw am i 
rybnym i czy jezioram i zapew ne z tego względu, że ich 
brzegi są zazwyczaj płaskie, pozbaw ione strom ych u r ­
wisk, w  których  w ygrzebuje głębokie nory, mieszczące 
gniazdo.

Z im orodek jest trw ale  zw iązany z wodą, gdyż jego 
pożyw ienie stanow ią drobne rybki, przew ażnie uk le je  
oraz ow ady i ich larw y, jak  też żabie k ijank i. W oko­
licach pozbawionych rzeczek oraz strum ien i n ie  spo­
ty k a  się go zupełnie.

W  w ielu  okolicach p tak  ten  dotąd jeszcze w ystępu­
je, a jednak  jego stanow iska n ie  są znane z tego po­
wodu, że prow adzi sk ry ty  try b  życia, un ika jąc  w y raź­
nie zbędnego ukazyw ania się w  m iejscach ludnych, 
k tórych  ostatn io  n ieste ty  przybyw a coraz w ięcej.

Od w czesnych godzin porannych do zachodu słońca 
przesiaduje n ieruchom o na gałęzi drzew a pochylonej 
poziomo nad  lustrem  wody, na rozm aitych w ysokoś­
ciach, albo n a  suchym  patyku  w ysta jącym  z n u r tu  
strum ien ia  i bacznie obserw uje górne w arstw y  wody, 
czy nie ukaże się tam  coś, co nadaw ałoby  się do spoży­
cia. Na w idok zdobyczy p tak  pochyla się silnie k u  do­
łowi p rzy jm ując pozycję p raw ie  pionow ą i celując 
sw ym  ostrym , długim  dziobem uderza w  wodę, n u r­
kuje, by za parę  sekund ukazać się już nad  je j po­

w ierzchnią ze zdobytym  łupem . Dość często zdarzają 
się i „pud ła”, a łowca pow raca na swój punk t obser­
w acyjny z niczym. N iem al zawsze w  m om encie a taku  
na  rybkę w ydaje szybki, ostry okrzyk: pi—pi—pi, k tó ­
rym  przede w szystkim  zdradza swą obecność w  tej 
okolicy.

Po w ynurzeniu  się z wody, leci na gałąź, na k tórej 
czatował. Tu parokro tn ie  uderza o nią złapaną zdoby­
czą, k tó rą  połyka, s ta ra jąc  się ustaw ić ją  w  dziobie 
w  ten  sposób, by była skierow ana głow ą w  dół, a  nie 
odw rotnie. Po spożyciu smacznego kąska, p tak  ponow ­
nie zastyga w  bezruchu, oddając się obserw acji lu stra  
wody.

Zim orodek je st w ybitnym  sam otnikiem  i poza ok re­
sem lęgowym  naw et sam iec z sam icą żyją oddzielnie. 
Również i m łode po opuszczeniu gniazda nie in te resu ­
ją  się zupełnie rodzeństw em .

W połowie m aja  nas ta je  okres godowy. Wówczas sa­
miec, lecąc nisko nad wodą w zdłuż zakrętów  stru m ie­
n ia czy rzeczki, odszukuje sam icę i trzym a się już stale 
w  je j pobliżu, up a tru jąc  odpow iednie m iejsce na przy­
szłe gniazdo. Po każdym  zerw aniu  się tow arzyszki do 
lotu, sam iec podąża zaraz za nią z popiskiw aniem  i sa ­
dowi się w  bliskim  je j sąsiedztw ie. T rw a to  do chwili, 
gdy p tak i przystąpią do kopania nory, służącej do 
ukrycia  gniazda.

W drugiej połowie m aja  zim orodki w yszukują od­
powiednio strom y brzeg rzeki, osypujący się do wody 
i w iercą w  nim  przy pomocy dziobów głęboki tunel, 
zakończony obszerniejszą kom orą, mieszczącą w łaści-
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Ryc. 1. Zim orodek

we gniazdo, złożone z garstk i ości rybich, które ptaki 
w ydala ją  z żołądka w  postaci kulistych w ypluwek, roz­
sypujących się po wyschnięciu. Czasami wyściółkę 
gniazda obok rybich ości stanow ią także skrzydła w a­
żek.

O bserw ow any przeze m nie tunel znajdow ał się na 
wysokości 3 m etrów  nad pow ierzchnią wody. W raz 
z kom orą lęgową m ierzył 68 cm długości, zaś średnica 
otw oru wlotowego w ynosiła 7 cm. W dniu 20 czerwca 
w  gnieźdżie znajdow ało się 6 ja j, praw ie okrągłych, 
o lśniącej b ia łej skorupce. W arto jeszcze zaznaczyć, że 
kory tarz nie biegnie poziomo, lecż lekko wznosi się ku 
górze, co m a zapew ne zapobiegać zatopieniu komory 
lęgowej w  raz ie  przyboru  w ody w  rzece.

K arm ieniem  m łodych zajm ują się oboje rodzice, 
którzy żywią je jeszcze przez k ilka dni po opuszczeniu 
gniazda. W edług obserw acji H einrotha, w  gnieźdżie 
przy otw orze w lotow ym  czeka na rodziców to pisklę, 
na które przypada kolejność o trzym ania pożywienia. 
Po przełknięciu kąska pisklę usuw a się na bok, a jego 
m iejsce zajm uje następne. W ten  sposób karm ienie 
młodych odbywa się w e wzorowym porządku. M niej 
w ięcej po tygodniu od opuszczenia gniazda rodzina 
rozpada się, a każdy osobnik, zarówno sta ry  jak  i m ło­
dy, obiera w łasny rew ir, do którego broni w stępu in ­
nym ptakom  tego gatunku.

Z chw ilą nastan ia  chłodów i zam arzania wód, zimo­
rodki stopniowo p rzesuw ają się pojedynczo coraz da­
lej na południe, gdzie spędzają okres zimy, pow racając 
do nas przy końcu m arca, gdy tylko spłyną całkowicie 
kry, a m ętne wody w iosenne nabiorą przejrzystości. 
W prawdzie i w  czasie zimy m ożna niekiedy spotkać 
nad w olnym  od lodu potokiem  pochyloną sylw etkę te ­
go ptaka, czatującego na rybki, lecz będzie to  z całą 
pewnością osobnik z k ra jów  północnych, k tóry  w  cza­
sie sw ej w ędrów ki zatrzym ał się czasowo w  Polsce. 
Bowiem naw et w  czasie odlotu zim orodki n ie  tw orzą 
grup, a lecą pojedynczo.

W norm alnych w arunkach  bytow ania, p tak i są b a r ­
dzo przyw iązane do swych stanow isk i rokrocznie po­
w raca ją  w  te  sam e m iejsca oraz do „punktów  obser­
w acyjnych” z poprzednich lat. Z nając dobrze okolice, 
w  których  przebyw ają zim orodki i chcąc je  spotkać — 
w ystarczy ty lko cichutko skontrolow ać te  patyki w y­
sta jące z w ody czy naw isie nad nią gałęzie, na których 
p taki zwykły czatować na zdobycz, a  bez w ątpienia 
spotkam y je  tam  bez trudności. N iejednokrotnie m o­
głem się o tym  przekonać osobiście, a naw et dem on-

Ryc. 2. Letnie siedlisko zim orodka. Fot. L. Pom arnacki

strow ałem  je  różnym  przygodnym  obserw atorom , k tó ­
rzy tego pięknego p taka  dotąd w życiu nie widzieli. 
T rzeba jednak  podchodzić do tych m iejsc bardzo 
ostrożnie, gdyż zim orodek jest czujny i, o ile tylko do­
strzeże w czas człowieka, zbliżyć się do siebie nie po­
zwoli.

P ta k  ten najchętn ie j zam ieszkuje okolice pagórko­
w ate, które posiadają strum yki o bystrym  prądzie. Są 
one dla niego konieczne z tego względu, że m ają czy­
stą, bardzo przejrzystą wodę, w  której dobrze można 
dostrzec każdą zdobycz, czego nie da się powiedzieć 
o rzeczkach nizinnych, zazwyczaj o słabszej widocz­
ności. W okresie deszczów potoki górskie również p rę ­
dzej pozbywają się m ętnej wody niż nizinne, które 
n ieraz naw et przez kilka dni posiadają ciągle zanie-

Ryc. 3. Zimowe siedlisko. Fot. L. Pom arnacki
2
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czyszczone koryto, nie dające zim orodkowi możliwości 
polowania.

W ostatnich la tach  w ystępuje jednak  znacznie po­
w ażniejsze zagrożenie jego egzystencji n a  sku tek  m a­
sowego za truw ania  naszych wód środkam i chem iczny­
mi, zabijającym i w szelkie życie biologiczne i tym  sa ­
m ym  skazujące tego ślicznego p taka  na śm ierć głodo­
w ą lub zatrucie skażonym  pokarm em . Poniew aż te  za­
truc ia  dotyczą już nie ty lko m ałych rzeczek, p rzep ły ­
w ających przez osiedla przem ysłowe, ale przez ich 
spływ  do dużych rzek zanieczyszczane są coraz silniej 
i te  ostatnie, siedliska zim orodka kurczą się coraz b a r ­
dziej na obszarze całego k ra ju  i ten  p tak , k tó ry  nigdy 
u nas nie był zbyt liczny, obecnie s ta je  się rzadkością 
ornitologiczną. A szkoda, bo pom ijając już jego piękne 
upierzenie, jest to gatunek  in teresu jący  pod każdym  
względem.

Zim orodek m usi więc ustępow ać z dotychczasowych 
stanow isk i szukać sobie innych, jeszcze czystych, 
o k tó re  n iestety  jest już coraz trudn ie j.

Na teren ie Kielecczyzny, gdzie p tak  ten jest bardzo 
już nieliczny, stw ierdziłem , że tu tejsze osobniki opusz­
czają rzeki oraz większe potoki i przenoszą się nad 
m niejsze strum yki polne lub śródleśne, a naw et i na 
w iększe rowy m elioracyjne, w których wody są dotąd 
m niej niż rzeki zanieczyszczone chem ikaliam i. Coraz 
częściej w iduję tam  te  ptaki, co jest zjaw iskiem  po­
cieszającym .

O tym, że zim orodek przystosow uje się do zm ienio­
nych w arunków  siedliskowych, niech poświadczy fakt, 
że w  roku  1969 koło wsi Radzice w powiecie Opoczyń­
skim  znaleziono gniazdo tego p taka w ygrzebane w  w a­
le przy kanale m elioracyjnym , biegnącym  przez łąkę 
śródleśną, co daw niej byłoby nie do pomyślenia. Małe 
strum yki oraz rowy m elioracyjne nie tak  prędko chy­
ba spotka los większych naszych wód z W isłą i Odrą 
na czele. To w  pewnym  stopniu um ożliwia zim orod­
kowi bytow anie w  tych m iejscach przez nadchodzące 
i oby jak  najdłuższe lata.

M ARIA DYM IŃSKA (Kraków)

G L IK O Z Y D Y  N A SE R C O W E  PO C H O D ZE N IA  R O Ś L IN N E G O

Schorzenia serca i uk ładu  k rążen ia stanow ią p rzy­
czynę śm iertelności znacznej liczby ludności w  naszym  
stuleciu. Choroby te były znane od najdaw niejszych  
czasów, choć może nie daw ały one tak  dużej ilości 
zgonów ja k  obecnie. Spośród w ielu  znanych i stosow a­
nych leków  w  w alce z ta k  pow szechnym i schorzeniam i 
niepoślednią rolę odgryw ały i odgryw ają glikozydy na- 
sercowe pochodzenia roślinnego.

Do najbardzie j znanych roślin zaw ierających  te g li­
kozydy należą: naparstn ica  w ełn ista  — (Digitalis la- 
nata  Ehrh.), n ap a rstn ica  pu rpurow a — (D igitalis pur- 
purea  L.), konw alia (Convallaria m ajalis  L.), m iłek 
w iosenny (Adonis vernalis  L.), cebula m orska (Urigi- 
nea m aritim a  Steinh.), s tro fan tus (S trophan tus K om be  
01iv.), o leander (N erium  Oleander L.), grzybień biały 
(N ym phea alba L.).

G likozydy nasercow e zaw arte w w yżej w ym ienio­
nych roślinach posiadają pod w zględem  chem icznym  
dużo cech w spólnych, a m ianow icie cząsteczka gliko­
zydu sk łada się z aglikonu (geniny) i części cukrow ej.

Cząsteczka każdego aglikonu (geniny) zbudow ana 
jest ze zw iązku sterydowego, którego szkielet stanow i 
cyk lopentanoperhydrofenantren  z dołączonym przy 17 
w ęglu p ierścieniem  laktonow ym .

D ziałanie kardiotoniczne aglikonu w iąże się ściśle 
z budow ą p rzestrzenną cząsteczki (położenie poszcze­
gólnych pierścieni cyklopen tanoperhydrofenan trenu  
w zględem  siebie w  przestrzeni).

N atom iast poszczególne glikozydy nasercow e różnią 
się pomiędzy sobą: 1) rozm ieszczeniem  grup OH w  czą­
steczce sterydow ej, 2) sk ładem  grupy cukrow ej (cukry 
proste lub  cząsteczki w ielocukru), 3) obecnością grupy 
acetylow ej.

Isto tą  działania glikozydów nasercow ych jest — jak  
w skazuje nazw a — przede w szystkim  ich oddziaływ a­
n ie na serce polegające n a  zw iększaniu siły skurczu, 
skróceniu czasu trw an ia  skurczu, w ydłużeniu czasu n a ­
pełn ian ia i p rzedłużaniu  okresiu refrakcji. Ze w zro­
stem  napięcia m ięśnia sercowego w ielkość serca ulega 
zm niejszeniu, równocześnie w zrasta  pobudliw ość sier-

dzia i układu przewodzenia. S tąd też głównym w ska­
zaniem  do leczenia glikozydam i nasercow ym i jest 
o stra  i przew lekła niewydolność krążenia pochodzenia 
sercowego. W ykorzystując odruchow ą w agotonię w y­
w ołaną przez glikozydy naparstn icy  stosuje się je 
w  niem iarow ościach i częstoskurczu napadow ym . G li­
kozydy nasercow e działają również moczopędnie po­
w odując znaczne zwiększenie w ydalania chlorku sodu 
z moczem. Skutkiem  tego jest zm niejszenie ilości krw i 
krążącej i odpowiedni w zrost hem atokrytu .

Siła działania każdego z glikozydów wiąże się ściśle 
z jego budow ą s truk tu ra lną , natom iast w  m yśl obecnie 
panujących poglądów — glikozydy nasercow e (kard io­
toniczne) zw iększają w ykorzystanie energii przez m ię­
sień serca, nie w pływ ając na jej w ytw arzanie i gro­
m adzenie.

Glikozydy nasercow e pochodzenia roślinnego (na tu ­
ralnego) są lekam i, bez k tórych istn ienia trudno  by­
łoby sobie wyobrazić taki dział m edycyny, jakim  jest 
kardiologia. U m iejętne ich podaw anie i daw kow anie 
(pod kontro lą lekarza) może przedłużyć życie chorego 
n ieraz o wiele lat, u trzym ując go równocześnie w pew ­
nej spraw ności zarówno um ysłowej, jak  i fizycznej. 
N ajlepszą gw arancją dokładnego daw kow ania gliko­
zydów nasercow ych jest stosowanie wyosobnionych 
z roślin poszczególnych czystych glikozydów w stanie 
krystalicznym .

Pom im o rozw oju syntezy chemii leku i w ieloletnich 
usiłowań, nie udało się jeszcze zsyntetyzow ać zw iąz­
ków chem icznych o budowie i działaniu naturalnych  
glikozydów nasercow ych pochodzenia roślinnego. N a­
tom iast patrząc na piękną szatę zew nętrzną zdobiących 
nie jednokro tn ie nasze ogrody roślin zaw ierających gli­
kozydy nasercow e nie kojarzym y ich z lekam i, które 
k ry ją  w  swym w nętrzu. Poniew aż postać ich stosow a­
na w m edycynie jak  suszone zioła, liście, kw iaty, n a ­
siona czy też różnego rodzaju  wyciągi sporządzane 
z nich, a naw et wyosobnione czyste poszczególne gli­
kozydy, niczym nie przypom inają ich piękna.

I tak  stosow ane są w  postaci suszonej liście n ap a r-
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lito. BIEGUS ZMIENNY, Calidris alpina, w  szacie jesiennej Fot. J . Przybysz
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Ryc. 1. Digitalis purpurea  L. — naparstn ica  purpurow a

stnicy purpurow ej Folia Digitalis z rośliny Digitalis 
purpurea  L., naparstn ica  purpurow a, rodzina Scrophu- 
lariaceae. N aparstn ica pu rpurow a je st rośliną dw u­
le tn ią  dającą w  pierw szym  roku tylko gęstą rozetkę 
dość dużych liścli (20—40 cm). W początkach czerwca 
drugiego roku  wypuszcza p rostą  w ysoką n a  lm  łody­
gę zakończoną jednostronnym  gronem  nieregularnie 
dzw onkow atych purpurow ych (rzadziej różowych lub 
białych) kw iatów . N aparstn ica purpurow a rośnie 
w  Europie zachodniej szczególnie w  okolicach górskich, 
a  dla celów leczniczych jest powszechnie hodowana. 
Liście jednorocznych roślin  zbiera się od sierpnia do 
października, natom iast roślin  dw uletnich od końca 
m aja  do lipca. P rzy czym należy zbierać zawsze tylko 
zdrow e i całkowicie w ykształcone liście, a zbioru do­
konyw ać jedynie podczas słonecznej i suchej pogody, 
gdyż w tedy zaw artość glikozydów nasercowych jest 
najw iększa.

Ze względu na szybką możliwość hydrolizy glikozy­
dów nasercow ych świeżo zebrane liście suszy się n a ­
tychm iast w  ogrzewanych suszarniach w  tem peraturze 
40°C, a następnie przez 3 godziny ogrzewa w  tem pe­
ra tu rze  60—70°, a potem  zam yka szczelnie (herm e­
tycznie) w  blaszankach lub  balonach.

Głównymi sk ładnikam i czynnymi liści są glikozydy 
nasercowe: glikozyd purpurea A , k tó ry  hydrolizuje na 
glikozę i digitoksynę, glikozyd purpurea B, k tóry  roz­
k łada się n a  glukozę i gitoksynę oraz glikozydy digia- 
nolowe i  digipuryna, digifoleina, diginina, lanofoleina, 
glikozydy saponino we, zw iązki flawonowe, kwasy, jak  
np: benzoesowy, bursztynow y, kawowy, cholina i ace­
tylocholina, enzymy.

Do użytku leczniczego dopuszcza się jedynie liście 
oznaczone farm akodynam icznie na gołębiach wg obo­
w iązujących przepisów  (Farm akopea Polska, IV), że g 
liścia naparstn icy  purpurow ej powinien zaw ierać 4—6 
jednostek  gołębich.

Ryc. 2. Digitalis Lanata  Ehrb. — naparstn ica w ełnista

N aparstn ica purpurow a została w prow adzona do 
lecznictwa w  1785 roku  przez angielskiego lekarza 
W iliam a W itheringa, k tóry  pierw szy uznał ją  jako śro ­
dek o sw oistym  nasercow ym  działaniu. Nazwa rośliny 
Digitalis została je j nadana przez L eonhardta Fuchsa 
w  1542 roku, k tó ry  w  swym dziele opisał ją  po raz 
pierwszy (dla ksz ta łtu  korony od digitalis — n ap a r­
stek, digitus — palec).

Rośliną zaw ierającą tę sam ą nazwę jest Digitalis 
lanata  Ehrh; naparstn ica  w ełnista, rodzina Scrophu- 
lariaceae. I tu  liście zaw ierają  najw ięcej glikozydów 
nasercow ych. N aparstn ica w ełnista jest rośliną dw u­
le tn ią  rosnącą dziko na B ałkanach i w  Małej Azji, dla 
celów leczniczych hodowaną. Posiada łodygę i kielich 
gęsto pokry tą w ełnistym i włoskam i, od czego pocho­
dzi też nazw a rośliny. Liście naparstn icy  zbiera się je - 
sienią z roślin  jednorocznych lub  w  okresie  zakw ita­
nia na w iosnę z roślin  dw uletnich. Zbioru suszenia 
i przechow yw ania liści naparstn icy  w ełnistej dokonu­
je  się wg przepisów  dotyczących naparstn icy  p u rp u ­
rowej. W ysuszone liście zaw ierają  glikozydy naserco­
we: lanatozyd A, lanatozyd B, lanatozyd C, lanatozyd 
D, lanatozyd E, saponiny, cholinę i  acetylocholinę.

P atrząc  na śliczną i pachnącą konw alię lanuszkę, 
Convallaria m ajalis z rodziny Liliaceae, nie myślimy 
o jej w łasnościach leczniczych, choć w iem y, że rośnie 
dziko w  lasach i zaroślach całej Polski, często 
byw a też hodow ana. Dla celów leczniczych zbie­
r a  się kw iatostan  z dwom a liśćmi czyli ziele 
konwalii, Herba Convallariae. N atychm iast po 
zebraniu  suszy w  tem peratu rze  40°, a następnie 
ogrzewa w  tem peratu rze  60—70° przez 3 godzi­
ny, po czym w kłada do szczelnie zam kniętych, 
naczyń, w  których się je  przechowuje. Ziele konw alii 
zaw iera glikozydy nasercow e tak ie  jak : konw alatoksy- 
na, konwalozyd, konw alatoksol, glukokonwalozyd, glu- 
kokonw alatoksol, vallarot©ksynę, m ajalozyd, cymarol,

2*
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Ryc. 3. Convallaria m ajalis L. — konw alia

Ryc. 4. A donis vernalis  L. — m iłek w iosenny

konwalotoksolozyd, glukokonwalotoksolozyd, corglykon; 
konw alarynę — glikozyd o charak terze saponinow ym  
w pływ ający n a  reso rpcję glikozydów nasercowych.

W świeżym  zielu konw alii zna jdu je  się olejek e te ­
ryczny, którego głównym  składnikiem  jest farnesol, 
kw asy organiczne jak : np. cytrynow y, chelidonowy 
i asparaginow y. Ziele konw alii i jego przetw ory były 
i są  bardzo dobrym i środkam i nasercowym i, o czym 
może chyba najlep iej św iadczy fak t, że w  X V I-w iecz- 
nych zielnikach znajdujem y nie tylko dokładny opis 
w yglądu zew nętrznego rośliny, ale i przepisy na p rzy ­
rządzanie w ina konwaliowego i nalew ki ze świeżych 
konwalii.

Ziele m iłka wiosennego, Herba Adonis vernalis, to 
kw itnące lub  owocujące pędy płodne gatunku Adonis 
rernalis  L. — m iłek wiosenny, rodzina Ranunculaceae. 
Z ebrane ziele suszy się zaraz po zebraniu  w  tem p era­
tu rze  40°C, po czym ogrzewa się przez 2 godziny 
w  tem peratu rze  55—60°C, a następnie przechow uje 
w  szczelnie zam kniętych naczyniach. M iłek wiosenny 
je s t rośliną  stepow ą rosnącą w  Europie 1 Azji. Roślina 
m acierzysta jest byliną. D la celów leczniczych podob­
n ie jak  poprzednie hodow ana. Ziele m iłka wiosennego 
zaw iera glikozydy nasercow e jak : adoniwernozyd, ado- 
nidozyd, kw as adoninowy (charak ter saponinowy), ado- 
n ito l (alkohol cukrowy), zw iązki flaw onow e, karoteno- 
idy, sterole, 2,6-dw um etoksybenzochinon o działaniu 
antybiotycznym . Już  od daw na znane było ziele m iłka 
w iosennego w  m edycynie ludow ej, a do lecznictwa 
w prow adził je w  roku 1880 lekarz rosy jsk i W. Bub- 
now.

Na szczególną uw agę zasługuje roślina S trophantus  
K om be  01iv. — Strophantus, rodzina Apocynaceae ro ­
snąca w  A fryce w chodnio-środkow ej. S trofan tus jest 
to  krzew  czepny, o liściach eliptycznych i dość okaza­
łych kw iatach. Owoc o kształcie m ieszków  zaw iera 
w iększą ilość jedw abisto-ow łosionych nasion. Nasiona 
są barw y  szarozielonej albo b runatnaw ej, o ja jow ato - 
-lancetow atym  kształcie, spłaszczone, opatrzone w  ro ­
dzaj ości — arista  i owłosionej pierzasto n a  szczycie 
(coma). Używ ane w  lecznictw ie nasiona m uszą być 
pozbaw ione tej ości.

N asiona s tro fan tusa  w  sw ym  składzie zaw ierają  gli­
kozydy nasercow e, jak : strofantozyd K, k tóry  rozkłada 
się na 2 cząsteczki glukozy, i cząsteczkę cym arozy 
i s tro fan tydynę — K; stro fan tynę K, k tó ra  rozkłada 
się 1 cząsteczka glukozy, 1 cząsteczka cym arozy i stro - 
f  an ty  dyna — K ; cym aryna, stro f anty  dyna, cym arol, 
kw as strofan tow y uw ażany za saponinę, trygonelinę, 
cholinę, śluz, białko, nieco skrobi i do 40% oleju.

Zarów no surow iec jak  i wyciągi i wyosobnione czy­
ste  glikozydy stro fan tu sa  są środkam i szybciej i m oc­
niej działającym i niż pozostałe glikozydy nasercow e 
pochodzenia roślinnego, a ich n ieum iejętne podaw anie 
może być niebezpieczne dla życia ludzkiego. Te w ła­
ściwości s tro fan tu sa  były od daw na dobrze znane 
afrykańsk im  tubylcom , którzy sporządzają po dzień 
dzisiejszy w yciągi z jego nasion służące do za truw ania 
strzał.

N asercow e działanie cebuli m orskiej, TJriginea Scilla  
S teinh., rodzina Liliaceae, było już znane w  Egipcie, 
o czym najlep iej chyba św iadczy w zm ianka w  pap i­
ru s ie  Ebersa, że stosow ana była jako  lek w  puchlinie 
w odnej. Cebula osiąga swą wagę 1—3 kg. Surow cem  
leczniczym  są m ięsiste łusk i cebuli m orskiej, k tó re  s ta ­
now ią nasadę liści, zebrane po uschnięciu liści póź­
nym  latem . Po zebraniu  łusk i k ra je  się na poprzeczne 
kaw ałk i i suszy w  tem peratu rze  45—50°C, uprzednio 
w ybierając łusk i pośrednie. W ysuszone łusk i odm iany
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białej posiadają słaby zapach, sm ak śluzowaty, bardzo 
gorzki.

Cebula m orska rośnie dziko na piaszczystych grun­
tach w ybrzeży M orza Śródziemnego. Rozróżniamy dwie 
odm iany cebuli m orskiej w  zależności od barw y zew­
nętrznej łusek:
1) żółtaw e łuski — cebula b ia ła  stosowana w lecznic­
tw ie; 2) czerwonawe łusk i — cebula czerwona, która 
jest bardziej toksyczna dla gryzoni i dla swych w ła­
ściwości jest używ ana w  stanie świeżym jako tru tk a  
na szczury.

Cebula m orska zaw iera takie glikozydy nasercowe 
jak: glukoscillaren, k tóry  hydrolizuje na glukozę i sci- 
llaren A; g lukosin istryna (wielocukier), saponiny, ste­
role, olejek eteryczny, olej, kwas chelidonowy.

Celem uzyskania w ym aganej zaw artości glikozydów 
nasercowych poddaje się łuski cebuli m orskiej um ie­
jętnej stabilizacji, k tó ra  w  przypadku cebuli m orskiej 
jak  i w surow cach leczniczych zaw ierających glikozy­
dy nasercow e zapobiega ich hydrolizie (rozpadowi), 
tym  sam ym  zachow ując ich lecznicze działanie. O ko­
nieczności tego procesu w iedziano już bardzo dawno, 
bowiem D ioskorides (I w iek n. e.) polecał świeżą ce­
bulę m orską oblepiać ciastem  lub gliną i upiec na 
m iękko w  piecu, a następnie pokrajać i wysuszyć. 
W iedziano, że niewłaściw ie suszona i przechow yw ana 
cebula m orska nie daje oczekiwanego efektu  leczni­
czego.

G rzybień biały, N ym phea  alba L., rodzina N ym - 
phaeceae je s t by liną wodną, k tórej okazałe białe kw ia­
ty  zdobią jeziora ii staw y, dla których pospolicie zw a­
na jest lilią  wodną. Kwliat grzybienia białego, Flos 
N ym phae, zaw iera glikozyd nasercow y nym feinę 
(nymfalinę), alkaloid niufarynę, garbniki, żywicę i cho­
linę. Dla swych w łaściwości stosowany byw a zarówno 
w  chorobach serca, jako tak ich  oraz jako środek uspo­
kajający, zwłaszcza w  nerw icy serca.

Glikozydy nasercow e zaw ierają  też liście o leandra,

i /

Ryc. 5. S trophantus K om be  01iv. — strofan tus

Ryc. 6. Uriginea Scilla  S teinb — ..cebula m orska

Ryc. 7. N erium  Oleander L. — oleander
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Folium  Nerii, roślina m acierzysta, N erium  Oleander L., 
rodzina Apocynaceae. O leander je s t krzew em  w ystę­
pującym  w  stanie dzikim  w  k ra ja ch  śródziem nom or­
skich, u nas pospolicie hodow any d la celów zdobni­
czych w  doniczkach. L iście o leandru  zaw ierają  tak ie 
glikozydy jak : o leandryna, dezacetooleandryna, adyne- 
ryna, zw iązki flawonowe, ram noglukozyd kaem pferolu,

ru tynę, kw as oleanowy, kw as ursolowy, stroperyd i sa ­
poniny.

Glikozydy nasercow e zaw arte  w  roślinach są lek a­
mi, k tórych  znaczenia trudno  zaprzeczyć, gdyż stano­
w ią one poważny oręż w  w alce z chorobam i serca 
i uk ładu  krążenia, bez istn ienia których trudno  byłoby 
sobie w yobrazić współczesne lecznictwo.

KRZYSZTOF R. M AZURSKI (W rocław)

W SPÓ Ł C Z E SN A  K A R T O G R A F IA  G L E B  W  PO LSC E

D ynam ika przem ian gospodarczych w  Polsce, k tó ra  
wyszła z d rugiej w1ojny św iatow ej ogrom nie znisz­
czona, je s t bardzo duża. Może o tym  świadczyć choćby 
fak t p rzekroczenia udziału  50% ludności m ieszkańców  
m iast w  ogólnej s tru k tu rze  ludności k ra ju . P o lska sta ła  
się w  pełni państw em  przem ysłow o-rolniczym . J e d ­
nakże o ile w zrost p rodukcji przem ysłow ej był znaczny 
i n ieustanny, to  p rodukcja  ro lnicza nie nadążała za 
nim, przez co pow staw ało i pow staje szereg p e r tu rb a ­
cji w  zaopatrzeniu  ludności w  a rtyku ły  spożywcze.

Jed n ą  z zasadniczych przyczyn tego stanu  to  b rak  
właściwego rozeznania rolniczej przestrzen i p ro d u k ­
cyjnej. P ew ną popraw ę przyniosła bon itacy jna k lasy ­
fikac ja  gleb, zakończona pod koniec la t pięćdziesią­
tych. O parcie je j na naukow ych podstaw ach dało m o­
m en t obiektyw izm u oraz porów nyw alności obszarów  
gleb o zbliżonych w artościach produkcyjnych. W yniki 
jednakże, u ję te  na m apach klasyfikacyjnych, były zbyt 
zgeneralizow ane, aby mogły dostarczyć bliższych, kon­
k retnych  w skazów ek ta k  teoretykom , jak  i praktykom .

Pow stała  wówczas koncepcja częściowego w ykorzy­
s tan ia  tych m ateria łów  dla opracow ania bardziej szcze­
gółowych m ap, k tó re  służyłyby przede wszystkim  
w  p rak tyce  ro lnictw u. M apy bow iem  glebowe, w  do­
tychczasow ej swej redakcji, były zbyt rzadko w ykorzy­
styw ane. Sądzić można, iż przyczyną tego stało  się 
nadm ierne oddalenie teo rii gleboznawczej od p rak ty k i 
rolniczej. P rzy  w ielu próbach podnoszenia produkcji 
rzadko zw racano uw agę na n a tu ra lne , przyrodnicze 
właściw ości sam ej gleby, choć zain teresow anie tym  
problem em  sięga starożytności. D opiero w iek  X IX  
przyniósł w iększy postęp w  rac jonalnym  użytkow aniu  
ziemi. W spółczesny, w ysoki poziom nauki, ścisła n ie ­
kiedy w spółpraca w  ram ach  różnych organizacji m ię­
dzynarodow ych (FAO, RW PG) n ie przyczyniły się do 
znaczniejszego postępu w  te j dziedzinie. D latego też 
pow stanie koncepcji polskiej m apy glebowej o tym  
przeznaczeniu było oryginalne i zaznaczone w ielom a 
trudnościam i przy je j zaprojektow aniu . O pracow uje 
się co p raw da m apy o zbliżonym  zagadnieniu  w  NRD, 
Rum unii, ale w arunk i n a tu ra ln e  oraz p rak ty k a  ro ln i­
cza jest w  tych k ra jach  praw ie zupełnie odm ienna.

Zasadniczym  celem pow stających m ap m a być re jo ­
nizacja szczegółowa poszczególnych upraw . J e s t  to  r e ­
jonizacja II  stopnia, gdyż re jon izac ja  I stopnia zosta­
ła  daw no przeprow adzona korzysta jąc  z podziału na 
strefy  klim atyczne. P rzed  zespołem przygotow ującym  
staną ł dylem at: opracow yw ać m apy analityczne (tzn. 
dotyczące jednej ty lko rośliny) czy syn tetyczne (tzn) 
zespołu roślin , jak  na przykład  rob i się w  Czechosło­
wacji). Posługiw anie się jednak  m apam i pierw szego 
typu  jest bardzo tru d n e  dla w iększych obszarów  (na

przykład  powiatów), toteż zdecydowano się na koncep­
cję m ap syntetycznych.

G łów ną rolę w  przygotow aniu założeń i szczegóło­
w ych w ytycznych odegrał In sty tu t Upraw y, Nawoże­
n ia i G leboznaw stw a w  Puław ach. Kolejność prac była 
następująca:

1. ogólną koncepcję m apy opracow ała P racow nia 
K artografii Z akładu  G leboznaw stw a i K artografii 
Gleb IUNG w P uław ach  pod k ierunkiem  prof. 
dr. M. Strzem skiego,

2. ustaleniem  szczegółowego podziału na jednostki 
glebowe za ją ł się Z akład  U praw y Roli i Płodo- 
zm ianów IUNG we W rocławiu,

3. całość dopasował do genetycznej k lasyfikacji gleb 
Polskiego Tow arzystw a Gleboznawczego Zakład 
G leboznaw stw a IUNG.

Zaplanow ano dw a w arian ty  redakcyjne: m apy gle- 
bow o-rolnicze i glebowo-przyrodnicze. Podstaw ow e 
znaczenie dla m ap pierwszego typu  m ają  kom pleksy 
rolniczej przydatności gleb. Można je określić jako ze­
społy różnych gleb o podobnych w łaściwościach ro ln i­
czych i o podobnej możliwości użytkow ania. Są to więc 
„jak  gdyby określone typy siedliskow e rolniczej p rze­
strzen i p rodukcyjnej, z k tórym i zw iązane są odpo­
w iednie dobory roślin  upraw nych, obejm ujące w szyst­
kie w arian ty  m ożliwych dla te j przestrzeni p rodukcy j­
nej zm ianow ań przy uw zględnieniu w arunków  k lim a­
tycznych i geom orfologicznych”. T ak w ięc przykłado­
w o m ożna w ym ienić kom pleksy pszenne (oznaczane 
cyfrowo od 1 do 3): pszenny bardzo dobry, pszen­
ny dobry i pszenny słaby. Są nad to  kom pleksy, 
w  których rolę roślin  w skaźnikow ych odgryw a żyto, 
owies i up raw y  pastew ne. M apy te służą praw idłow ej 
organizacji i in tensyfikacji p rodukcji rolnej, a w ięc są 
w ybitn ie u ty litarne . W szczególności zaś w skazują na 
re jony  u p raw  i usta lan ie k ierunków  produkcji, ro z­
prow adzenie środków  m echanicznych i nawozów 
w  stosunku do potrzeb, gleby w ym agające prac m elio­
racy jnych , przeciw erozyjnych oraz sprzętu  specja lne­
go i w ym agające przekw alifikow ania sposobu użytko­
w ania. Równocześnie służą poważnym i w skazów kam i 
przy  p lanow aniu  przestrzennym . Powyższe inform acje 
da ją  się odczytać z pięciu sym bolów um ieszczanych na 
m apie glebowo-rolniczej, k tó ra  ogólnie mówiąc, za­
w iera  uproszczoną treść gleboznawczą i elem enty 
treści agrotechnicznej. P odstaw ą w ydzielania konturów  
pow ierzchniow ych jest zm iana jakiegokolw iek elem en­
tu , jednak  najisto tn iejszą rolę odgryw a w ydzielanie 
kom pleksów, k tó re  in form ują nie tylko o zestaw ie 
płodozm ianu, ale i o w ierności plonów. Je s t ich 14 
d la g run tów  ornych i 3 dla użytków  zielonych. K on­
tu ry  są zabarw ione odpow iadającym i im koloram i, co
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koncentru je uw agę użytkow nika m apy na tym  w łaśnie 
elem encie oraz p lastycznie zapoznaje z ich pow ierzch­
niowym rozprzestrzenieniem .

Oprócz tego w  cen tralnym  m iejscu podany jest ta k ­
że cyfrowy zapis kom pleksu. Obok niego podaje się 
typ oraz n iek tóre podtypy gleb zgodnie z klasyfikacją 
PTG. W obrębie bowiem  tego samego naw et kom plek­
su pew ne typy gleb mogą się różnić między sobą pod 
względem produkcyjności. Tak na przykład m ady 
z pewnością będą lepsze niż pseudobielice, jeśli chodzi 
o ich w alory użytkowe. P odaje się także rodzaj skały 
m acierzystej, z k tó rej w ytw orzyła się dana gleba, ale 
tylko w  odniesieniu do skał m asyw nych oraz dla de- 
luw iów  z powodu ich specyficznych na ogół wyższych 
w artości. W iększe jednak  znaczenie m a zapis gatunku 
gleby, podający skład  m echaniczny do głębokości 150 
cm. W łaśnie on najczęściej inform uje o stosunkach 
wodnych w  glebie, je j ciężkości i trudności w  u p ra ­
wie.

Mapy glebow o-rolnicze są opracowyw ane od 1965 r. 
w  w ojew ódzkich b iurach  geodezji i urządzeń rolnych 
wszystkich województw. O bejm ują one najczęściej 
jeden obiekt (wieś, PGR) w  podziałce 1:5000. Umożli­
w ia ona szczegółowe rozeznanie n a  szczeblu gminy 
N astępnie tw orzy się arkusze zbiorcze 1:25000, które są 
syntetyzow ane przez IUNG. W przyszłości p lanuje się 
opracow anie m ap tego typu  w  podziałkach średnich (dla 
potrzeb adm inistracji wojewódzkiej) i m ałych dla ogól­
nokrajow ej. W toku p rac terenow ych zbiera się obfity 
m ateria ł, k tóry  jest w ykorzystyw any obecnie nie w  peł­
ni. W sposób opisowy przedstaw ia się później w  anek ­
sie m apy (uzupełnienie słowne) charak ter stosunków 
wodnych, ciężkość i trudność gleby do upraw y oraz 
zagrożenie erozją potencjalną. W przyszłości p lanuje 
się redakcję  m ap o te j tem atyce, przedstaw iających 
powyższe zagadnienia powierzchniowo. Projektow ano 
zakończenie prac zw iązanych z tym i m apam i w  1970 r., 
lecz trudności kadrow e oraz nowe problem y przesuw a­

ją ten term in na najw cześniej 1975 rok. Okazało się 
bowiem, że o ile na terenach  nizinnych opracowana 
in strukcja  jest do zastosow ania wszędzie przy dużej 
szczegółowości in te rp re tacy jnej, to pew ne obszary są 
zupełnie odm ienne pod tym  względem. Chodzi tu  
przede wszystkim  o góry — Sudety i K arpaty . Posia­
dają one co p raw da instrukcje regionalne, które jed ­
nak przy konfrontacji z redakcją  terenow ą w ym agają 
ostrożnego i twórczego podejścia, co w  połączeniu z ko­
niecznością stałej konsultacji ham uje poważnie tem po 
prac, przede wszystkim  terenow ych.

Nieco inaczej w ygląda koncepcja m ap glebowo- 
-przyrodniczych, k tóre jak  nazw a w skazuje, nastaw ione 
są głównie na inform acje przyrodnicze. Rozpoczął je 
redagować w  1960 r. IUNG, potem zaś przekazano je 
wojewódzkim biurom . W swej treści podają one przede 
wszystkim  genezę gleb poprzez ukazanie typów 
i w szystkich podtypów, pełnego zestaw u rodzajów  
i gatunków  gleb. Je s t to więc, mimo braku  kom plek­
sów, m apa o w iele bardziej szczegółowa i dlatego 
przeznaczona dla teoretyków -gleboznaw ców , agrotech- 
ników  i przyrodników . Całość jest syntetyzowana 
w IUNG.

W ydaje się, że te  m apy m ają  ogrom ną w artość przez 
swoją wysoką kom unikatyw ność. Już  w  te j chwili są 
cennym  m ateria łem  dla służby agrotechnicznej, k tóra 
czeka na resztę arkuszy. Można jednak  stwierdzić, że 
środowisko geograficzne n iezbyt jest zaangażowane 
przy tych pracach. Pom inąć tu  trzeba bezpośrednie 
wykonaw stw o, jako że blisko 30% redaktorów  technicz­
nych i terenow ych to z w ykształcenia geografowie. 
Korzyść ze w spółpracy może być dw ustronna: pomocy 
geografów  w ym agają problem y oceny erozji, k lasyfi­
kacji reliefu  górskiego. W zam ian są do w ykorzysta­
n ia analizy m echaniczne (jeden profil na 100 ha), oceny 
erozji potencjalnej, a w reszcie same m apy, niezwykle 
pomocne w  ocenie środow iska przyrodniczego.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Bawełna a zagadnienie wartości leczniczej 
roślin „bawelnopodobnych“ flory polskiej 

(namiastki waty bawełnianej)

H igroskopijną w atę oczyszczoną (G ossypium  depu- 
ra tum ) stanow i sw oista puszysta m asa, utw orzona 
z odtłuszczonych i w ybielonych w łosków w yrw anych 
z pow ierzchni nasion kilkudziesięciu gatunków  baw eł­
ny (bawełnicy, G ossypium  sp., rodz. Malvaceae), k tó ra  
stanow i podstaw ow y surow iec włókienniczy. Dotych­
czas uzyskano setk i ras, odm ian i m ieszańców baw eł­
nicy przez uszlachetnianie i skrzyżowanie pierw otnych 
gatunków , w  szczególności G ossypium  herbaceum  L. 
z Indii W schodnich, G ossypium  arboreum  (L.) Willd. 
z A fryki Zachodniej, G ossypium  barbadense L. 
z Wysp A ntylskich, G ossypium  h irsu tum  (L.) Cav. 
z A m eryki Środkowej, G ossypium  peruvianum  Cav. 
z A m eryki Południow ej.

U praw a baw ełnicy jako  rośliny typowo tropikalnej 
udaje się w yłącznie w  k ra jach  k lim atu  podzw rotniko­
wego w zględnie um iarkow anie ciepłego (USA, ChRL, 
ZSRR, Indie, Egipt, Brazylia), przy czym najbardzie j

rozpowszechniony jest G ossypium  h irsu tum  (L.) Cav. 
(ok. 70% produkcji światowej).

Bawełnica — to w ieloletnie krzewy lub drzewa, 
dochodzące do 6 m  wysokości, o liściach 3—7-klapo- 
w anych oraz dużych kw iatach barw y białej, żółtej, 
różow awej lub  czerwonej. Należy zaznaczyć, że na 
p lan tacjach  upraw ia się baw ełnicę wyłącznie jako ro ­
ślinę jednoroczną.

Owocem baw ełnicy jest ja jow ata  torebka nasienna 
w ielkości orzecha włoskiego, o 3—6 komorach, zaw ie­
ra jąca  w  każdej komorze 5—10 ow alnych nasion w iel­
kości grochu (a zatem  w  sum ie ok 30—40 nasion), 
pokrytych przez białe lub żółtawe włoski długości od 
kilku  do 60 mm, użytkow ane na włókno, oraz przez 
k ró tk ie  włoski, tzw. powłosie i puch. Im  dłuższy w ło­
sek, tym  cenniejsza baw ełna. W celu oddzielenia p u ­
chu od nasion (ok. 30—40% surow ej bawełny, tzn. 
ogólnej m asy w łókien w raz z nasionam i) poddaje się 
zebrany surowiec odziarnianiu  w  specjalnych m aszy­
nach. Średni plon z jednej rośliny wynosi 300—500 
torebek o wadze 3,0—4,5 g każda, tzn. około 1000 g 
w łókien odziarnionych.

Na preperacie m ikroskopowym  włoski baw ełny
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(produkt kutikijli) p rzedstaw ia się w  kształcie cienko­
ściennej, spłaszczonej i śrubow ato  skręconej ru rk i 
o zaokrąglonym  w ierzchołku, szerokości 12—40 m ikro­
nów (średnio 11—22 m ikronów), natom iast w  stan ie  
pierw otnym  p rzyb iera ją  w ygląd w alcow aty. Włókno 
jest tw orem  jednokom órkow ym , zbudow anym  z cien­
kiej w arstw y  zew nętrznej (tzw. ścianki p ierw otnej), 
ścianki w tórnej i kanału  w ew nętrznego w ypełnionego 
pow ietrzem  i resz tkam i protoplazm y kom órkow ej. 
Ściankę p ierw otną pokryw a od zew nątrz w arstew ka 
wosku. G rubość ścianki w tórnej je s t zm ienna, zależnie 
od ilości w arstw  celulozy, odkładających się co noc (do 
30). Skład chem iczny w łosków  baw ełny jest n as tęp u ­
jący: celuloza 83—89%, inne w ielocukrow e 1—6%, tłusz­
cze i  w oski 0,3—1,0%, b ia łka  0,2—0,3%, sole m ineralne  
0,1—0,2%, w oda 7— 10%.

Należy podkreślić, że nie ty lko  surow a baw ełna, 
lecz w  ogóle w szystkie w łoski i puchy nasienne n ie  są 
w  przeciw ieństw ie do w aty  oczyszczonej h igroskopij- 
ne, gdyż są przesycone tłuszczam i i w oskam i ro ślinny­
mi. Nieoczyszczone puchy roślinne stanow ią jedynie su­
rowiec do produkcji okryć, m ateria łów  obiciowych, do 
w ypychania niektórych mebli, ko łder ftp. oraz jako 
m ateria ł izolacyjny.

W atę higroskopijną uzyskuje się na drodze specja l­
nej obróbki m echanicznej oraz chem icznej przez goto­
w anie w  4—5% roztw orze NaOH pod ciśnieniem  w  celu 
odtłuszczenia włosków, bielenie podchlorynem  (5% roz­
twór) lub  chlorem, przem yw anie, suszenie oraz cze­
sanie na specjalnych m aszynach. Poniew aż odtłusz­
czona i w ybielona w ata jest m atow a i mało elastyczna, 
poddaje się ją  procesom  nastearyzow ania za pomocą 
0,5% roztw oru m ydła stearynow ego. W rezultacie o trzy­
m uje się tzw. wa*tę oczyszczoną w  postaci lekkiej, p u ­
szystej i h igroskopijnej masy, bez zapachu i sm aku; 
pod w zględem  składu chemicznego stanow i ona praw ie 
czystą celulozę (błonnik), zwliązek zbudow any z czą­
steczek glukozy zw iązanych w  celobiozę, p rzedstaw ia 
zatem  wielocukrowiiec glukan. T ak zw aną „jednostkę 
celobiozy” tw orzą 2 reszty glukozy:

Je s t to b ia ła  substancja  bezpostaciowa, n ierozpusz­
czalna w  wodzie, słabych kw asach i zasadach. Ulega 
hydrolizie ty lko pod działaniem  silnych kwasów, roz­
puszcza się w1 odczynniku Schw eitzera (tzw. Cuo- 
xam  =  am oniakalny roztw ór w odorotlenku miedzi).

Oprócz w aty  o trzym uje slię z baw ełny w łókno p rzę­
dzalnicze, m ające zastosowanie m. in. w  produkcji 
opatrunkow ej gazy higroskopijnej (Tela hydrophila ) 
w  postaci rzadkiej tkaniny.

Poniew aż zapotrzebow anie na w a tę  i gazę w ykazuje 
tendencje zwyżkowe, w  zaistn iałe j sy tuacji ekonom icz­
nej wobec stałego niedoboru surow ca egzotycznego, 
należy zwrócić uw agę na m ożliwości zastąp ien ia im ­
portow anej baw ełny przez k rajow e puchy roślinne 
i surow ce w łókiennicze (tzw. k rajow e surow ce „ba- 
w ełnopodobne”), a m ianow icie w atę  z tzw. w yczesków 
lnianych (L inum  usita tissim um  L.), konopnych (Can- 
nabis sativa  L.), pokrzyw  (Urtica urens  L. i ZJrtica

dioica  L.) oraz puchu nasiennego z owoców pałki 
(T ypha ) i w ełn ianki (Eriophorum ).

Łykow e w łókna ln iane (zbudow ane z pektoceluloz) 
lub  konopne (zbudowane z lignoceluloz) tw orzą sk le­
jone pęki długich, w ysm ukłych, w rzecionowatych, 
grubościennych kom órek korowych długości 2—3 cm, 
grubości 20—25 m ikronów , o przekro ju  kanciastym  
i prążkow anych błonach. M etoda o trzym yw ania tych 
w łókien jest następująca . Tzw. słom ę ln ianą względnie 
konopną poddaje się procesom ferm entacji łodyg przez 
moczenie w  w odzie o tem p. 28—32°C, przy czym za­
chodzi proces rozluźniania poszczególnych w łókien 
pod wpłyWem swoistych enzym ów  — pektaz, produko­
w anych przez bak terie  biorące udział przy ferm enta­
cji. W ymoczoną słomę suszy się i rozgniata w  m ięd- 
larkach . Proces trzepan ia  pozwala n a  oddzielenie w łó­
kien  od części zdrew niałych. W rezu ltacie  otrzym uje 
się przędzę czesankow ą o w łóknach długich (10—15% 
ciężaru n ie  moczonych łodyg) oraz pakuły  czyli w y­
czeski o w łóknach kró tk ich  (8—10%), k tó re  po pow ­
tórnym  oczyszczeniu m echanicznym  oraz chemicznym, 
analogicznie do surow ej baw ełny, dają  p roduk t po­
dobny do oczyszczonej w aty  baw ełnianej.

P uch owoców pałki (ożypałki, rogoży, uzyskany 
z gatunków  T ypha  latifolia  L., Typha  angustifolia  L., 
rodz. Typhaceae) tw orzą żółtobrunatne włoski, 10— 
15 m m  długości, zbudow ane z kilku  szeregów kom ó­
rek, zakończonych brodaw kow ym  w yrostkiem  o po­
w ierzchni chropow atej. Tego typu  puch, będący p rze­
kształconym  okw iatem , łatw o się spilśnia przy  ucisku. 
P a łk a  w ystępu je pospolicie na brzegach zbiorników  
w odnych na całym  niżu i w  niższych położeniach gór­
skich.

Puch w ełn ianki z gatunków  Eriophorum  la tifo lium  
Hoppe (w ełnianka szerokolistna), Eriophorum  angusti- 
fo liu m  Honck, (w ełnianka w ąskolistna), Eriophorum  
vaginatum  L. (w ełnianka pochwowata), z rodziny tu - 
rzycow atych (Cyperaceae), sk łada się z czysto białych, 
błyszczących, gładkich w ełnistojedw abistych w łosków
2—3 cm długości, zbudow anych z 10—15 szeregów 
cienkościennych, w stęgow atych kom órek. W łoski te 
tw orzą gęsty pęk, będący przedłużeniem  gładkich 
szczecinek z przekształconego okw iatu.

W ełnianka szerokolistna i w ąskolistna, rośliny b a ­
gienne, w ystępu ją  na torfow iskach niskich i m okrych 
łąkach, natom iast w ełn ianka pochw ow ata i delikatna 
(Eriophorum  gracile Koch) — na torfow iskach w yso­
kich.

Z opisanych wyżej puchów  nasiennych i w łókien 
roślin  flory  polskiej m ożna produkow ać różnego typu 
środki opatrunkow e, nam iastk i w aty  baw ełnianej, 
także bandaże, m ateria ły  do sączenia, szarpie, a naw et 
nici chirurgiczne (zwłaszcza z w łókien lnu, który , jak  
wiadom o, stanow i w ażny surow iec przem ysłu w łókien­
niczego).

Ze względów ekonom icznych należy więc rozważyć 
możliwości oraz celowość rozszerzenia ogólnego areału  
p lan tac ji roślin  „baw ełnopodobnych” flory polskiej.

W. J . P  a j o r

Wymierający wiąz — sześćsetletni pomnik 
przyrody

W Z duńskiej Woli, w  parku  m iejskim , znanym  
z w alk  wolnościowych i robotniczych stra jków  w  roku 
1905, obok budynku  Urzędu S tanu Cywilnego i wokół
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Wiąz — sześćsetletni pom nik przyrody w Zduńskiej 
Woli. Fot. A. K aczm arek

kościoła rosną s ta re  zabytkow e drzewa: kasztanowce, 
lipy, p la tany  i wiązy. W szystkie są bardzo piękne 
w  swej starości. N ajokazalszy z nich to pom nikowy 
wiąz o im ponujących rozm iarach pn ia 630 cm w ob­
wodzie od poziomu do wysokości 6 m etrów . Wiek w ią­
zu sta ruszka oblicza się na około 600 lat. Je s t on tylko 
na wpół żywy i w ew nątrz  całkowicie w ypróchniały. 
Ten piękny okaz w ym ierającego już od wielu la t  drze­
w a jest osta tn im  śladem  — zabytkiem  szum iącej tu ­
ta j niegdyś przed w iekam i dziewiczej puszczy W la ­
tach m iędzyw ojennych 1918—1939 był otoczony tro­
skliw ą opieką wojewódzkiego konserw atora przyrody 
w Łodzi.

Bezpośrednią pieczę nad w iązem -staruszkiem  sp ra ­
wowały dzieci szkolne koła m iłośników przyrody. 
Drzewo było estetycznie ogrodzone i otoczone krzew a­
m i z ustaw ioną w ew nątrz tablicą orien tacy jną — jak  
to  w skazują sta re  zdjęcia-w idoków ki. Dzisiaj pom nik 
ten  w ym aga troskliw ej opieki, założenia nowoczesnych 
plom b lekkich, oparkanien ia i zaopatrzenia w  zieloną 
tabliczkę z godłem państw a i napisem : Wiąz — pom nik 
przyrody i historii, p raw em  chroniony! Obecne zabez­
pieczenie u rąga  w szelkim  przepisom  konserw acyjnym , 
olbrzym ie dziuple „zabite” są zwykłym i deskami, 
gwoździam i i żelaznym i hakam i, wszystko to  spraw ia 
nieestetyczne wrażenie.

Podobnej, nowoczesnej konserw acji w ym agają też 
inne drzew a zabytkow e pam iętające w ieki naszych 
dziejów, a zwłaszcza trzy  inne w iązy i dw a pla tany  
rosnące opodal. Je d n ak  szczególnie pięknie i im ponu­
jąco, zwłaszcza w  okresie letnim , gdy okryty jest zie­

lenią, p rzedstaw ia się opisany tu ta j w iąz sześćsetletni, 
w ym ierający.

A może m łodzież zrzeszona w Szkolnych Kołach 
LOP czterdziestotysięcznej Zduńskiej Woli podejm ie 
się opieki nad drzew am i w  park u  m iejskim , drzewam i 
wokół których od w ielu la t k rążą piękne legendy dziś 
już zanikające, drzewam i, k tóre w Zduńskiej Woli 
„um ierają sto jąc”? I może młodzież szkolna skłoni 
przez podjęcie takiego czynu miejscowy Oddział Ligi 
Ochrony P rzyrody do zarejestrow ania starych, zabyt­
kowych i pom nikow ych drzew  i do fachow ej konser­
wacji, a P rezydium  M iejskiej R ady Narodowej do u s ta ­
w ienia odpowiednich tablic z napisam i: P a rk  z chro­
nionym  drzewostanem!

A. K a c z m a r e k

Samandaryna — trująca wydzielina 
salamandry plamistej

S alam andra p lam ista  (Salam andra salamandra  
Laur.) w ystępuje w lasach górskich na południu P ol­
ski. Skóra sa lam andry  jest czarna, błyszcząca, z roz­
rzuconym i złocisto-żółtym i plam am i. Jask raw e, rzuca­
jące się w oczy ubarw ien ie spełnia rolę odstraszającą. 
W ydzielina bowiem  skórnych gruczołów salam andry 
jest bardzo niebezpieczna. Ja k  wiadomo, w  skórze 
płazów w ystępują dw a rodzaje  gruczołów: śluzowe 
i jadowe. W ydzielina pierw szych służy do ustaw icz­
nego, niezbędnego do życia, naw ilżania skóry. Gruczoły 
te są rozsiane po całym  ciele. D rugie mieszczą się na 
widocznych gołym okiem, w ałeczkow atych zgrubie­
niach znajdujących się z ty łu  głowy. W ydzielina ich 
została nazw ana przez Zależskiego (1866) sam andaryną. 
Tenże badacz usta lił sum aryczny wzór chemiczny 
(C68H60N2O10) sam andaryny.

Ostatnio w  U niw ersytecie Uszhorodzkim dokonano 
bardziej szczegółowych badań  w ydzielin skóry sa la ­
m andry. W ydzielinę uzyskiw ano stosując bodźce m e­
chaniczne (naciskanie, nakłuw anie) i fizyczne (zmien­
ny p rąd  elektryczny) U stalono przy tym , że regene­
rac ja  wydzieliny, tj. zdolność do w yw ołania ponownej 
spraw nej reak c ji obronnej, była różna w  zależności 
od stosowanego bodźca. P ow tórne napełnienie gruczo­
łu w  przypadku stym ulacji prądem  elektrycznym  n a ­
stępowało już po upływ ie 5 dni, natom iast po bodźcu 
m echanicznym  — dopiero po 2 tygodniach. W ydzieli­
na jadowa okazała się gęstą cieczą, barw y  mlecznej,
0 odczynie słabo kw aśnym  i o zapachu czosnku. Pd 
odparow aniu wody uzyskano kryształk i, k tóre nas tęp ­
nie rozdarto na drobny proszek. W tej postaci jad  za­
chow uje aktyw ność przez w iele la t i nadaje się do 
przyrządzania z niego roztw orów  o różnych stęże­
niach.

W toku dalszych badań  spraw dzono działanie sa­
m andaryny na różne kręgowce, głównie ryby, p tak i
1 ssaki. Stwierdzono, że przebyw anie np. karp ia  w  ba­
senie razem z sa lam andram i powodowało najp ierw  
zanik koordynacji ruchow ej, a później śm ierć ryb. 
P rzeciętna porcja  tego jadu  w ydzielana w  przypadku 
atakow ania przez inne zw ierzęta pow oduje śm ierć 
napastn ika, np. jaszczurka zw inka ginie już po 30 se­
kundach, zaś żm ija zygzakow ata po 4 m inutach.

Również stałocieplne zw ierzęta w rażliw e są na dzia­
łan ie  tego jadu: w strzyknięcie gołębiowi domowemu 
1 m l 0,08% wodnego roztw oru sam andaryny powodo­
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wało śm ierć po 30 m inutach, a zw iększenie daw ki 
roztw oru do 50 m l zabijało  p taka  już po 4 m inutach. 
Podobnie, a naw et jeszcze silniej na jad  sa lam andry  
reag u ją  ssaki, np. nietoperze, św ink i m orskie, koty, 
k ró lik i i in. Posm arow anie błon śluzow ych tych zw ie­
rzą t sam andaryną powodowało ich śm ierć po k ilk u ­
nastu  m inutach.

Sam andaryna posiada rów nież w łaściw ości b ak terio ­
bójcze. Stw ierdzono, że 1% roztw ór jadu  po 30 m inu ­
tach ham ow ał całkow icie rozwój b ak terii pałeczkow a- 
tych, zab ija ł gronkowce oraz przecinkow ca cholery.

Poza w łaściw ościam i toksycznym i sam andaryna  po­
daw ana w m ikrodaw kach posiada silne działanie ane- 
stezujące. W prow adzenie kilku  k ropli 0,01% roztw oru 
w ydzieliny na śluzów kę oka gołębia powodowało, 
po k ilku  m inutach, zanik  w rażliw ości oka na k ilka 
dni. Posm arow anie skóry kró lika w  okolicy biodrow ej 
świeżym jadem  powodowało przew lekły n iedow ład ty l­
nej części ciała w  przeciągu m iesiąca, zaś posm arow a­
nie odsłoniętego m ięśnia powodowało nekrozę m ięśnia, 
a następnie śm ierć zwierzęcia.

Przytoczone w yniki badań w skazują, że sam anda­
ryna może znaleźć zastosow anie w  m edycynie. W ym a­
ga to jednak  dalszych, szczegółowych badań. Aby ich 
dokonać, n iezbędna jest możliwość uzysk iw ania p re- 
peratu . S tąd  należy zwrócić baczniejszą uw agę na 
ścisłą ochronę p roducenta sam andaryny  — sa lam an ­
dry p lam istej.

A. C z a r n e c k i
Priroda  1972

Żywica jako środowisko życia owadów

O rganizm y żywe m a ją  dużą zdolność przystosow y­
w ania się do różnych w arunków  i p o trafią  opanow y­
wać środow iska na pozór m ało p rzyda tne do życia. 
Jednym  z tak ich  środow isk jest żyw iczna w ydzielina 
roślin. Żyw ica szczególnie obficie w ydzielana jest 
przez drzewa iglaste, najczęściej jako  w ynik  n a tu ra l­
nej reakcji rośliny na uszkodzenia m echaniczne, bądź 
na uszkodzenia spow odow ane przez szkodniki zw ie­
rzęce.

Żyw ica je s t cieczą dość gęstą, lepką, zaw ierającą 
substancje, k tóre dla w ielu  zw ierząt są tru jące . D rob­
ne zw ierzęta tra fia jące  do w ycieków żywicy p rzew aż­
nie skazane są n a  zagładę. Jednakże  ta  niezw ykła 
nisza siedliskow a rów nież nie pozostaje nie W ykorzysta­
na. R ozw ijają się w  niej larw y ow adów , w ykazujące 
sw oiste przystosow ania. Są one odporne na su b stan ­
cje toksyczne zaw arte  w  żywicy, p o tra fią  się w  niej 
poruszać oraz w ykorzystyw ać ją  jako  pokarm . Przy 
tym  otoczka z żywicy chroni je  przed  działaniem  n ie­
korzystnych czynników  abiotycznych, przede w szyst­
kim  od w ysychania, ja k  rów nież stanow i doskonałą 
osłonę przed drapieżcam i i wreszcie, elim inuje k o n k u ­
rencję  o pokarm ; w ycieki bow iem  żywiczne są obfite, 
natom iast gatunków  zdolnych do życia w  żywicy jest 
mało.

Do życia i odbycia rozw oju w środow isku żyw icz­
nym  przystosow ały się p rzedstaw iciele dwóch rzędów  
owadów, a m ianow icie m otyli i m uchów ek.

M otyle by tu jące  w  żywicy przystosow ały się do ży­
cia głów nie w  naciekach na m łodych pędach drzew 
i pączkach w ierzchołkow ych. Np. sam ica zw ójki ży- 
wiczaneczki (Evetria resinella  L.) sk łada ja ja  u pod­

staw y tegorocznych, najczęściej bocznych, pędów m ło­
dych sosenek. W ylęgająca się gąsieniczka wgryza się 
w  młody pęd, sku tk iem  czego w ycieka zeń żywica. 
Żyw ica stopniowo przykryw a żeru jącą gąsienicę, lecz 
nie przylepia się do niej, a ty lko tw orzy rodzaj biało- 
-żółtej ku listej otoczki, stanow iącej „dom ek” gąsie­
nicy. W tak iej osłonie gąsienica żeru je  przez 2 lata, 
dw ukro tn ie zim ując. W czesną w iosną trzeciego roku 
przepoczw arcza się. W ydobycie się m otyla z żywicznego 
dom ku nie jest łatw e. Zazwyczaj w przedniej części 
dom ku w arstw a żywicy je st cieńsza i w słoneczne dni 
przybiera m iękką konsystencję. W tak ie w łaśnie dni

Ryc. 1. Osłona żyw iczna zw ójki żywiczaneczki, Evetria  
resinella  L. a) osłona żywiczna w ew nątrz k tó rej żeruje 
gąsienica, b) poczw arka, c) w ydostaw anie się poczw ar- 

ki z dom ku (wg Priiffera)

poczw arka w ykonując ruchy przew ierca otwór w  roz­
m iękczonej żywicy i w ysuw a się na zew nątrz, pozo­
staw iając w  dom ku tylko część odwłokową. Na tak  
w ychylonej poczw arce pęka ją  osłony i w ydobyw a się 
m otyl (ryc. 1).

G ąsienice zw ójki sosnóweczki (E vetria  buoliana  
Schiff.) że ru ją  na pączkach wierzchołkowych sosny. 
Inne gatunk i zwójków ek że ru ją  w  żywicy pni jodły 
i modrzewia. Ja k  w spom niano, ciało gąsienic tych mo­
ty li nie podlega bezpośredniem u działaniu żywicy, gdyż 
ślina np. zwójki sosnóweczki em ulguje żywicę, przez 
co trac i ona sw ą lepkość. Odporność więc poszczegól­
nych gatunków  i odm ian drzew  szpilkowych na zw ój- 
ków ki zależy od stopnia em ulgow ania się ich żywic 
i od ilości w ydzielanej żywicy. Przy obfitym  wydzie-
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laniu gąsienice nie są w  stanie zemulgować żywicy 
i giną w  niej na sku tek  uszkodzeń ciała przez sub ­
stancje toksyczne. Istn ie je  współzależność pomiędzy 
rozwojem  kanalików  żywicznych w  pączkach sosny, 
a rozwojem  gąsienic zw ójki sosnóweczki. Mianowicie, 
kanalik i żywiczne rozw ija ją  się z nastaniem  krótkiego 
dnia, osiągając rozwój z końcem w rześnia (ryc. 2).

Ryc. 2. Schem at ilu stru jący  rozwój kanalików  żywicz­
nych w  pączkach Pinus silvestris  (wg H arrisa)

N atom iast rozwój gąsienic zależy od przebiegu tem ­
p era tu r. W la ta  ciepłe rozwój przebiega szybciej i gą- 
sieniczki a tak u ją  pączki przed rozwinięciem  w nich 
kanalików  żywicznych. S tąd  też w  la ta  ciepłe gąsie­
nice zw ójki w ykazują wyższy procent przeżywania.

Odizolowanie ciała gąsienic od w arstw y żywicy za­
pew nia feż swobodny dopływ  pow ietrza do przetchli- 
nek. Bytowanie w ięc m otyli w  żywicy nie wym agało 
specjalnych przystosow ań w  budow ie ap a ra tu  odde­
chowego.

Inaczej się p rzedstaw ia spraw a u muchówek. Ciało 
ich pozostaje w bezpośrednim  kontakcie z żywicą 
i stąd  przedstaw iciele tego rzędu często są form am i 
wysoce w yspecjalizow anym i. Np. w szystkie żerujące 
w żywicy larw y bzygow atych posiadają na końcu cia-

Ryc. 3 L arw a m uchówki, Cheilosia morio  Zett., z r u r ­
kow atym  zakończeniem  odwłoka, na k tórym  mieszczą 

się p rzetch link i (wg M am ajeva)
3*

ła ru rk ę  oddechową kom pensującą niemożność oddy­
chania poprzez pokryw y ciała (ryc. 3).

W żywicznych w ydzielinach szpilek i pędów sosny 
spotyka się często larw y m uchówek z rodz. Cecido- 
m yidae, zaś dla żywic św ierkow ych charakterystyczne 
są m uchówki z rodzaju  Stelechodiplosis. Dość duże 
larw y tych m uchówek poruszają się swobodnie 
W świeżych w yciekach żywicy, k tóra przyw iera do 
pow ierzchni ich ciała, z w yjątk iem  przetchlinek na 
ostatnim  segmencie. Poczw arki natom iast nie są zanu­
rzone w  żywicy, gdyż larw a przed zapoczwarczeniem 
się snu je kokon.

W żywicach jodły i m odrzew ia żerują larw y z ro­
dzaju Thomasiniana  (W ichm aniella ).

Geneza przystosow ań do życia w  środowisku ży­
wicznym dla m otyli i m uchówek jest różna. Dla m o­
tyli, k tóre cechuje duża zdolność w ykorzystyw ania róż­
nych środowisk, żywica stanow i rodzaj osłony, pod 
k tó rą  żerują w  tkankach  młodych pędów. C harak ter 
więc pobierania pokarm u, jak  również sposobu oddy­
chania w  tym  środow isku nie jest zm ieniony i stąd  b rak  
specyficznych przystosowań. Inaczej przedstaw ia się 
spraw a u muchówek, wśród których przedstaw iciele 
różnych rodzin w ytw arzają odrębne przystosowania 
do środow iska żywicznego. Bzygowate np. posiadają 
zdolność zewnętrznego traw ienia. Enzymy traw ienne 
pozbaw iają żywicę lepkości i tym  sam ym  zdolności 
bezpośredniego przyw ierania je j do ciała. L arw y ro­
dzajów  Cheilosia i Brachyopa  z kolei nie są w rażliw e 
na toksyny żywiczne. G atunki tych rodzajów  związane 
są przeważnie ze środow iskiem  obum ierającej tkank i 
roślinnej. P rzebyw aniu  wśród gnijących resztek roślin, 
w rozkładającym  się drew nie i innych półpłynnych 
substancjach obfitujących w  toksyczne produkty  roz­
kładu, tow arzyszyły zm iany właściwości pokryw  ciała 
w  kierunku  ich uodpornienia na działanie elem entów 
trujących. P rzystosow ania w  przebiegu procesu oddy­
chania w yraziły się wydłużeniem  ostatniego członu 
ciała w  w ysta jącą ru rkę , na k tó rej znajdu ją się p rzet­
chlinki. Podobnie przebiegała adaptacja u Cecido- 
m yidae. Np. rodzaj Thomasiniana, obejm ujący zarów ­
no gatunki by tu jące w  żywicy, jak i w  rozkładającej 
się korze drzew, w ykazuje przystosow ania objaw iające 
się powiększeniem  przetchlinek bądź umieszczeniem 
ich na rurkow ato  wydłużonym  ostatnim  członie od­
włoka.

B adania nad ow adam i bytującym i w  żywicy w yka­
zały, że istn ieją powiązania pomiędzy zespołami żywi- 
cobiontów a zespołami ow adów żerujących w szysz­
kach drzew  iglastych. Np. gatunki z rodzaju  Thom a­
siniana  w ystępują zarówno w naciekach żywicy, jak 
i w  szyszkach. Na podstaw ie tych powiązań niektórzy 
badacze w ysuw ają hipotezę, że w  pewnych przypad­
kach żywica może stanow ić środowisko pośrednie 
w  ewolucji owadów — szkodników szyszek. Jednakże 
hipoteza ta w ym aga jeszcze podbudowy w iększym  m a­
teriałem  dowodowym.

D. K a m i ń s k a

Dzikie łabędzie na plaży

W dniu 29 lipca 1973 r. będąc w Sarbinow ie n ieda­
leko M ielna zostałem  powiadomiony, że na plaży zna j­
duje się rodzina łabędzi. Jak  stw ierdziłem , była to para 
łabędzi niem ych (Cygnus olor) z sześcioma tegoroczny-

koniec. ,
1 Upca Sierpnia w iśn ia

zas>i$q kanalików żywicznych m mm* 
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mi, nielotnym i oczywiście jeszcze młodym i. Łabędzie 
przebyw ały na plaży w  zasięgu piasku zwilżanego 
przez fale  (patrz plansza IV). Robiły w rażenie bardzo 
zmęczonych i przez długi czas nie usiłow ały zm ieniać 
m iejsca swojego odpoczynku. W okół zebrało się kilka 
osób, k tóre chyba od dłuższego czasu karm iły  p taki, bo 
piasek zalegały kaw ałk i chleba, z jadane od czasu do 
czasu przez p taki, ale bez łapczywości. Łabędzie za­
chowywały się ta k  spokojnie i n ie płochliw ie, że nie 
wzbudzały w iększej sensacji przechodzących tuż obok 
pojedynczych osób i wycieczek; być może sądzono, iż 
są to oswojone p taki. M łode w iększą część czasu spę­
dzały leżąc a tylko sam iec w ysuw ał się czasam i do 
przodu i p rzyb iera ł agresyw ną postaw ę, gdy ktoś n a d ­
m iernie blisko zbliżał się do stadka.

Po w ykonaniu szeregu zdjęć poszedłem  się opalać 
na m iejsce oddalone o około 250 m  na wschód. P o ja ­

w iły się tam  łabędzie po 2 godzinach, w ędrując wolno 
brzegiem  w  k ie runku  M ielna. A nalizując przyczynę 
tego niecodziennego zachow ania się dzikich łabędzi 
m ożna przypuszczać, że w yczerpały one swoje siły 
w  w alce z w zburzonym  m orzem  i wobec nielotności 
m łodych zostały w yrzucone przez fale na brzeg, albo­
w iem  w  dniu opisanego w ydarzenia była co praw da 
słoneczna pogoda, ale w iał zimny północny w iatr. Z a­
stanaw ia jące jest, co mogło skłonić p taki do opuszcze­
n ia jednego z przybrzeżnych akw enów  śródlądowych 
gdzie m iały zapew ne m iejsce lęgowe, i w ypłynięcia 
na m orze w raz z m łodym i na dużą odległość. J a k  mi 
się w ydaje, najbardzie j praw dopodobne je st ich pocho­
dzenie iz jeziora Jam no, odległego od Sarbinow a o k il­
ka kilom etrów .

J. P ł o t k o w i a k

C O P E R N I C A N A

Wystawa kopernikowska w Bibliotece 
Jagiellońskiej

W ram ach krakow skich obchodów 500 rocznicy u ro ­
dzin M ikołaja K o p e r n i k a  została o tw arta  w  dniu 
20 II 1973 r. w  Bibliotece Jag iellońskiej okolicznościo­
w a w ystaw a „M ikołaj K opernik  — Życie i m yśl”. P rz e ­
m ówienie pow italne, wobec l‘icznie zgrom adzonych go­
ści rep rezentu jących  k rajow e i zagraniczne ośrodki 
naukow e, wygłosił dy rek to r bib lio teki prof. d r Jan

B a u m g a r t ,  a  następnie dr Ja n  P i r o ż y ń s k i  
oprow adził uczestników  uroczystości po w ystawie. 
Ekspozycja zlokalizow ana na Sali W ystawowej BJ 
i w  ogrom nej większości w ykorzystująca zbiory u n i­
w ersy te tu , zgrom adziła ok. 100 unikalnych rękopisów  
i starodruków , uzupełnionych i ilustrow anych znako­
m itym i rep rodukcjam i fotograficznym i. M ateriały  po­
wyższe obrazu ją zarów no epokę Odrodzenia, jak  i je j 
szczytowe osiągnięcie — teorię  heliocentryczną oraz 
tw órcę te j idei M. K opernika. Eksponaty rozmieszczo­
no w  dw udziestu paru  gablotach, grupując je  w  k ilku ­
n as tu  działach tem atycznie po sobie następujących 
i uk ładających  się w jedną logiczną całość. W stęp s ta ­
now i gablota poświęcona Toruniow i — m iastu  rodzin­
nem u A stronom a. Trzy następne w itryny  zaw ierają 
niezm iernie cenne eksponaty zw iązane i  działalhością 
k rakow skiej szkoły astronom icznej w  XV i XV I w., ze 
szczególnym uw zględnieniem  okresu pobytu K opernika 
w  A kadem ii K rakow skiej (1491—1495). Zgrom adzono 
w ięc tu ta j rękopiśm ienne podręczniki i opracow ania 
naukow e takich  m istrzów  A kadem ii jak  np. M arcina 
K ró la z Żóraw icy, Ja n a  z Głogowa czy na js ław n ie j­
szego z nich W ojciecha z Brudzew a, oraz prace ich 
uczniów. Pokazano tu ta j także i inne księgi będące 
wówczas w  użyciu, których autoram i byli tak  znako­
m ici astronom ow ie jak  np. J a n  M uller (Regiom onta- 
nus), M arcin Bylica czy Je rzy  Peuerbach, oraz słynne 
Tablice A lfcm syńskie  i E lem enty geom etrii Euklidesa. 
U zupełniają je  fotokopie dokum entów  odnoszących się 
do pobytu K opern ika na stud iach  w  K rakow ie, m. in. 
w pis jego do A lb u m  S tud iosorum  oraz fragm enty  no­
ta te k  zachow anych w  tzw. R aptu larzyku  Upsalskim . 
N atu ra lnym  ciągiem  te j ekspozycji są dwie dalsze gab­
lo ty  dotyczące w łoskiego okresu studiów  K opernika 
w  zakresie p raw a i m edycyny, odbytych w  Bolonii, 
P adw ie i F errarze. T u ta j także wyłożono tłum aczenie 
z greckiego na łacinę Listów  Teofilakta Sym okatty, 
dokonane przez K opern ika i w ydane w  1509 r. u H al­
le ra  w  K rakow ie. K ilka następnych gablot p rzedsta­
w ia  czterdziestoletnią (1503—1543) działalność K oper­
n ika  na te ren ie  W arm ii. Z aw ierają  one m ateria ły  u k a ­
zu jące K opern ika jako astronom a i lekarza, a także 
działacza społecznego i  ekonom istę. W części dotyczą­
cej astronom ii, cen tra lne  m iejsce za jm uje m odel koper­
nikow skiego p u n k tu  obserw acyjnego we From borku 
tzw. pavim entum , k tó re  praw dopodobnie znajdow ało 
się n a  te ren ie  jego ku rii m ieszkalnej. P onadto  w yło­
żono tu ta j także A lm agest P tolem eusza edycji w enec­
kie j z 1515 r., k tórego inny  egzem plarz tego w ydania 
służył K opernikow i w zorem  przy opracow yw aniu De 
rero lu tion ibus. M odele narzędzi astronom icznych K o­
pern ika : kw adran t, trikw etrum  i sferę a rm illa rną  oraz 
olsztyńską "tablicę słoneczną przedstaw iono na fo to­
grafiach  ilu stru jących  ten  fragm en t w ystaw y. W dzia­
le m edycyny eksponow ano jedną z ksiąg lekarskich

Ryc. 1. J. S toeffler, J. P flaum : Alm anach  novd ad a. 
1499—1531, Ul'm 1499. Egzem plarz M arcina Biem a 
z O lkusza (BJ, Inc. 2697). Jed n a  z k a r t rap tu la rza  z no­
ta tk ą  o obliczeniach astronom icznych K opern ika z la t 

1503—1504
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używ anych przez K opernika: M ichała Savonaroli:
Canonica de febribus  ... W enecja 1498, którego to dzie­
ła  egzem plarz wcześniejszego w ydania (Bolonia 1487) 
znajdow ał się w  jego podręcznej bibliotece, a  obecnie 
jako jedyna w  Polsce księga „kopernikow ska” jest 
w łączony do zbiorów  M uzeum  M azurskiego w  O lszty­
nie. M ateria ł ilu stracy jny  dla te j części w ystawy s ta ­
now ią rep rodukcje fotograficzne dw u XVI-wiecznych 
drzew orytów  treści m edycznej oraz fotokopia w łasno­
ręcznie nap isanej przez K opernika recepty  zaw ierają­
cej typow e w  ow ym  czasie stosowane leki. Związki 
K opern ika z k rakow skim  środow iskiem  naukow ym  re ­
p rezen tu je  tzw. R aptu larzyk  M arcina Biema z Olkusza, 
m ający n a  swych k artach  w iele przeróżnych uwag 
i adnotacji, m. in. o obliczeniach K opernika dotyczą­
cych osta tn ie j z czterech kolejnych koniunkcji Jow isza 
ze S atu rnem  w  la tach  1503—1504. K opernik m iał w ów ­
czas przewidzieć to  zjaw isko ze znacznie w iększą do­
kładnością niż inn i uczeni, co mogłoby wskazywać, 
że już w tedy posługiw ał się on obliczeniam i opartym i 
na nowej koncepcji budow y św iata. K opernik u trzy ­
m yw ał kon tak ty  naukow e z astronom am i krakow skim i 
m. in. z M arcinem  Biemem, jak  rów nież z M ikołajem 
z Szadka, k tórego rozpraw ę o kom etach Pronostyka  
krakow ska, K raków  1532, także pokazano w  tej gablo­
cie. Faksym ile no ta tek  rękopiśm iennych K opernika 
tzw. Lokacji łanów  opuszczonych  oraz listów  m. in. 
do króla polskiego, na jlep ie j go charak teryzu ją  jako 
polityka i działacza społecznego, a prace ekonomiczne 
związane z refo rm ą system u m onetarnego uzupełniają 
ten  w izerunek  organizatora życia gospodarczego na 
W arm ii. W yróżnione m iejsce na tle  całej ekspozycji 
zajm uje zespół czterch gablot zlokalizowanych na 
środku sali, bow iem  pomieszczono w  nich astronom iczne 
prace M. K opernika. Z najdu ją  się tu ta j więc fotokopie 
dw u zachowanych odpisów  K om entarzyka  ... oraz po­
dobizna lis tu  do B. W apowskiego w  kw estii nauki 
J. W ernera o ruchu  ósmej sfery, a przede wszystkim  
bezcenńy au tograf De revolutionibus. Obok nich w y­
łożono także drukow ane w ydania dzieła K opernika, od 
najstarszego norym berskiego aż po najnow szą faksy­
m ilową edycję au tografu , będącą znakom itym  osiągnię­
ciem krakow skich naukow ców  i drukarzy. Tę część 
ekspozycji zam yka gablota z m ateria łam i biograficz­
nym i, np. są tu  horoskopy dla K opernika określające 
datę jego urodzin, znany drzew oryt N. Reussnera 
przedstaw iający  jeden z najstarszych  portre tów  m i­
strza  M ikołaja oraz X V II-w ieczny druczek z tekstem  
epitafium  w ystaw ionego naszem u astronom owi przez 
M arcina K rom era we F rom borku. Osobna grupa kilku  
gablot p rezen tu je  rękopisy i sta rodruk i odnoszące się 
do recepcji teorii heliocentrycznej w  nauce św iatowej 
i polskiej. WystaWiono tu ta j m ateria ły  zw iązane iz syl­
w etkam i w ielkich kontynuatorów  K opernika: T. B ra- 
he, J . K eplera, G. Bruno, G alileusza oraz I. Newtona. 
Spośród Polaków  w ym ienić należy tak ie  nazw iska jak: 
H ilary  z W iślicy, W alenty Fontana, Ja n  Brożek, M ar­
cin Radym iński, S tan isław  Pudłow ski, S tanisław  Sło- 
wakowic, Ja n  Zajączkow ic, M arcin Św iątkow ski oraz 
Ja n  Śniadecki. Wszyscy ci profesorow ie un iw ersy te tu  
podtrzym yw ali w  jego m urach  tradyc je  nauki K oper­
nika, aż do ostatecznego jej zw ycięstw a w  dobie Oświe­
cenia. P onadto  w  holu biblioteki, w  bezpośrednim  są­
siedztwie sali w ystaw ow ej, wyłożono w  kilku  gablo­
tach  prace polskich kopernikologów  — badaczy życia

R O Z  M  A

Jaka dawka witam iny C? Od k ilku  la t niektórzy 
uczeni tw ierdzą, że zapotrzebow anie organizm u ludz­
kiego na w itam inę C je st znacznie wyższe niż ustalono 
kilkadziesiąt la t tem u, gdy ją  odkryto. Stwierdzono, że 
w ysokie daw ki w itam iny  C skutecznie chronią przed 
grypą i przeziębieniem  oraz sk racają  okres rekonw ale­
scencji. Zdrow ym  św inkom  m orskim  podawano dzien­
n ie  0,05, 0,5, 5,0 lub  50 m g w itam iny  C/lOOg m asy ciała/ 
dzień i badano ich reak cję  na stres chirurgiczny, n a r ­
kozę itp. Badacze tw ierdzą, że w  norm alnych w aru n ­
kach św inka m orska potrzebuje około 5mg w itam iny C 
na 100 g m asy ciała/dzień, a przy silnych stresach na-
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Ryc. 2. M ikołaj z Szadka: Pronostyka krakowska... 
K raków  1532 (BJ, Cim. 5297). Rozpraw a astronom a 

krakow skiego o kom etach

i dzieła genialnego A stronom a oraz u tw ory literackie 
napisane na jego cześć.

W ystaw ę opracow ał zespół pracow ników  B J pod kier. 
d ra  Ja n a  Pirożyńskiego w  nast. składzie: m gr m gr 
Bolesław  Gomółka, P io tr H ordyński, Adam K otula, 
W anda P tak-K orbel, Edw ard Schnayder, M aria Sciebora 
przy w spółpracy w  zakresie opracow ania artystyczno- 
-graficznego A nity Bogdanowicz i fotograficznego Ja n a  
Sajdery. K onsultantem  naukow ym  w ystaw y był prof. 
d r Leszek H ajdukiew icz. W ydano też katalog w ystaw y 
w  jęz. francuskim , którego au toram i są m gr m gr P io tr 
H ordyński i A dam  K otula. W ystawa czynna była 
w  dniach od 20 I I  do 30 VI 1973 r. i cieszyła się du­
żym zainteresow aniem  w śród licznie odwiedzających 
K raków  tu rystów  zagranicznych i krajow ych oraz m ie­
szkańców m iasta, a w  szczególności zaś młodzieży 
szkolnej i akadem ickiej.

B. G o m ó ł k a

/  T  O Ś  C I

w et więcej. P okarm  granulow any dostarcza 3,3 mg tej 
w itam iny n a  100 g m asy zwierzęcia. Oczywiście, w iel­
k im  uproszczeniem  jest przeliczanie tych w yników  na 
organizm  ludzki, ale gdyby tak  uczynić, należałoby 
dziecku o w adze 30 kg dostarczać dziennie 1500 m g w i­
tam iny  C, podczas gdy obecna norm a am erykańska w y­
nosi 400 mg. Jeśli naw et organizm ludzki n ie  potrze­
bu je  aż ta k  w ysokich daw ek w itam iny C, chyba już 
pora zrewidować daw ne norm y i to nie tylko odnośnie 
do w itam iny C, ale także innych, a zwłaszcza A i D.
N aturę  1973 w .  B -S .
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Partenogenetyczny drób. K urczęta uzyskane z nie za­
płodnionych jaj przeżyw ają zw ykle nie więcej niż k ilka 
dni od wylęgu. W 1972 r. w  USA z 8532 n ie zapłodnio­
nych ja j wylęgło sdę 7 kurcząt, z k tórych  trzy padły  
po k ilku  tygodniach, a cztery dożyły w ieku  dorosłego. 
Czas inkubacji w ynosił 24,4 dnia. J a ja  pochodziły od 
kur, k tó re  od w ylęgu były trzym ane w  izolowanych 
klatkach, nigdy nie było koguta w  tym  sam ym  pom ie­
szczeniu. Partenogenetyczne kurczęta albo wylęgły się 
samodzielnie, albo pom agano im  w  rozbiciu skorupy. 
N atychm iast po w ylęgu podaw ano im  doustnie pen icy­
linę i  streptom ycynę. N iektóre trzeba było karm ić 
przez pierw sze 2—3 dni, później zaczynały jeść sam o­
dzielnie. W szystkie cztery, k tó re  'osiągnęły w iek do j­
rzały, są  kogutam i. Jednego z nich połączono z do jrza­
łą ku rą  i  uzyskano zapłodnione ja ja . B adania kario lo- 
giczne w ykazały  w  kom órkach som atycznych parteno - 
genetycznych kogutów  diplo idalną liczbę chromosomów. 
Je st to pierw szy przypadek uzyskania dorosłych oka­
zów z nie zapłodnionych ja j kurzych.
N aturę  1973 W. B-S.

Agresywne ukwiały. Na ogół ukw iały  nie są ag re­
syw ne w  odniesieniu do innych  zw ierząt. O statnio za ­
obserwowano, że gatunek  A nthopleura  elegantissim a  
jest nite tylko agresyw ny w  stosunku  do innych  ukw ia- 
łów, ale te  w rogie odruchy  są w yraźnie skierow ane 
przeciwko osobnikom  o odm iennym  genotypie. U kw iały 
żyją w  zespołach. W jednym  zespole są zawsze osobni­
ki te j sam ej barw y i  tej sam ej płci. U kw iały rozm na­
żają się bezpłcibwo przez podział podłużny, wobec tego 
jedną kolonię tw orzą osobniki genetycznie identyczne 
(klony). Jeśli sztucznie, w  labo ra to rium  zm ieszać różne 
klony — natychm iast rozdzielają się bezbłędnie. Gdy 
zetkną się dw a osobniki różne genetycznie, rozpoczy­
nają  w alkę, k tóra trw a tak  długo, aż jeden z n ich  o d ­
dali się lub  zginie. Anthopleura  nie zachow uje się 
w  ten sposób ani wobec swoich ofiar, an i wobec n a ­
pastników . Ta genetycznie uw arunkow ana agresyw ność 
w yraża się w  ich rozsiedleniu na skałach — zasięgi 
różnych genotypów  nie zachodzą n a  siebie.
N aturę  1973 W. B-S.

Koniec kłopotów z przerostem gruczołu krokowego?
Około 50% mężczyzn w  Ayieku powyżej 60 la t m a k ło­
poty spow odow ane przerostem  gruczołu krokowego 
(prostaty). Najczęściej stosow anym  w yjściem  je st za­
bieg chirurgiczny. W iadomo, że horm ony płciowe m ę­
skie regu lu ją  w zrost i czynności tego gruczołu, ale też 
pobudzają jego patologiczny przerost. P róbow ano sto ­
sować horm ony, działające antagoniistycznie w  stosunku 
do androgenów, jednakże uboczne efek ty  ich działania 
były bardzo przykre; i  tak  estrogeny  w yw ołują fem ini- 
zację, progesterony obniżają produkcję gonadotropin 
w  przysadce, syntetyczny an tyandrogen  o nazw ie octan 
cypro teranu  m iał bardzo w yraźne dodatnie działanie, 
ale z czasem doprow adzał do u tra ty  potencji płciowej. 
Poniew aż rów nież u psów  dochodzi z w iekiem  do p rze­
rostu  gruczołu krokowego, w ypróbow ano na nich dzia­
łanie an tyandrogenu o charak terze n ie  sterydow ym  
(4-nitro-3-trifluorom etylisobutyranili!d). S tarym  psom 
podaw ano ten p rep a ra t doustnie w  daw ce 5 m g/kg m a­
sy ciała. Już  po sześciu tygodniach objętość całego g ru ­
czołu, ja k  i wysokość jego nabłonka, bardzo znacznie 
zm niejszyły się. O braz histologiczny ją d er i poziom 
horm onów  płciowych nie uległy w  tym  czasie zm ia­
nom. W osiem tygodni od p rzerw an ia te rap ii gruczoł 
krokow y w rócił do stanu  wyjściowego. P re p a ra t stoso­
w any n aw e t przez cały rok  n ie  dał żadnych ubocznych 
efektów . W yniki p rób n a  mężczyznach są oczekiwane 
z w ielk im  optym izm em .
N aturę  1973 W. B-S.

Brojlery źródłem epidemii. D rób może być nosicie­
lem  salm onelli (pałeczki du ru  i duru  rzekomego) i od 
czasu do czasu je s t źródłem  epidem ii. W 1971 r. w  F in ­
landii w  hodowli b ro jle rów  w ybuchła epidem ia Sa lm o­
nella in fan tis, w w yniku której zanotow ano k ilkase t

przypadków  w śród ludzi. Konieczność zniszczenia za­
każonych hodowli i m ięsa spowodowała poważne stra ty  
m ateria lne. Hodowle bro jlerów  prow adzi się w  sk ra j­
nie higienicznych w arunkach, wobec tego w ysunięto 
przypuszczenie, że w  ich przewodzie pokarm ow ym  za­
burzona je st rów now aga flory  bak tery jnej i to um ożli­
w ia gw ałtow ny rozwój salm onelli. K urczętom  w  w ieku
1—2 dni, w ylęgłym  w1 hodowli brojlerów , wprowadzono 
do w ola 0,5 m l płynu, pobranego z w ola i je lit zdro­
w ych, dorosłych kur. Zabieg ten  m iał na celu zakaże­
nie kurcząt pełnym  zestaw em  flory  bak tery jne j. Po 24 
godzinach b ro jle ry  doświadczalne i kontro lne (tj. bez 
uzupełnionej flo ry  bak tery jnej) zakażono Salm onella  
in fantis. Dalsza hodowla przebiegała standardow o. Po 
22 dniach zabito  w szystkie zw ierzęta i przeprow adzono 
analizę m ikrobiologiczną ich woli i jelit. W grupie nie 
zakażonej zaw artością przewodu pokarm owego k u r do­
rosłych u 80% stw ierdzono Salm onella  w  wolu i u 60% 
w jelicie cienkim . W grupie z uprzednio uzupełnioną 
flo rą b ak te ry jn ą  zakażenie rozwinęło się w  wolu tylko 
u 23%, w  jelicie cienkim  u 8% brojlerów . Szczególnie 
silnie rozw inęły się salm onelle w  je litach  ślepych. Po­
niew aż odporność kurcząt na salm onelle  w zrasta 
z w iekiem , w ażne jest bardzo wczesne uzupełnienie 
flory  b ak tery jn e j przewodu pokarm owego, aby nie 
dopuścić do rozw oju bak terii chorobotwórczych.
N aturę  1973 W. B-S.

Nietoperz lecący w  dzień nad morzem. Dnia 5. IX 73 
około godziny 16 na brzegu Morza Czarnego w  Bułga­
rii, w  miejscowości Szkorpiłovoi, około 50 km  na po­
łudnie od W arny obserw ow ałem  lecącego nietoperza, 
m roczka posrebrzanego, Vespertilio m urinus  L. Leciał 
on od strony m orza czyli od w schodu w  k ierunku  za­
chodnim , na wysokości około 7 m  nad pow ierzchnią 
m orza. Co pew ien czas zataczał koło, by po krótkiej 
chw ili znów kontynuow ać lo t w  obranym  kierunku. Po 
pew nym  czasie nietoperz doleciał do zalesionego wzgó­
rza nad  brzegiem , p rzelatu jąc przed tem  nad gęsto za­
ludnioną w  tym  m iejscu plażą. W czasie obserw acji 
panow ała słoneczna pogoda, było bardzo ciepło i bez­
w ietrznie.

N iezw ykłe i rzadk ie zjaw isko pojaw iania się n ie to ­
perzy  w  ciągu dnia m a m iejsce szczególnie podczas ich 
w ędrów ek sezonowych, w  jesieni i na wiosnę. W łaśnie 
nad Morzem Czarnym  i w zdłuż w ybrzeży B ułgarii p ro ­
w adzi jeden ze stałych szlaków  przelotów  nietoperzy, 
w  tym  rów nież m roczka posrebrzanego. Szlak ten  p ro ­
wadzi, jak  w ykazali badacze radzieccy i bułgarscy, 
z cen tralnych  i południow ych terenów  Zw iązku R a­
dzieckiego w  k ie runku  południow o-zachodnim . O bser­
w ow ano W ciągu dn ia grupow e przelo ty  n ietoperzy nad 
M orzem Czarnym . Podobne w ędrów ki nietoperzy poda­
w ane są z innych okolic Europy, np. z Niemiec, a ta k ­
że z A m eryki Północnej, gdzie w idyw ano je w ęd ru ją ­
ce nad Oceanem  A tlantyckim . N iekiedy w ędru jące 
w  dzień nietoperze obserwowano w  tow arzystw ie p ta ­
ków  przelotnych. W ydaje się, że przelot pojedynczego 
n ietoperza nad M orzem Czarnym  jest godny zanotow a­
nia.

W. H a r m a t a

Przysadka mózgowa a ciąża u kangurów. W iado­
mo, że u n iektórych ssaków  (sarna, borsuk, baribal, 
w ystępuje opóźniona im plantacja płodu, pozostająca 
pod kontro lą horm onalną. Podobne zjawisko opisano 
u kangurów  (Macropus eugenii). Sam ica tego kangura 
rodzi zw ykle jedno m łode w  styczniu lub  n a  początku 
lutego. Zapłodnienie m a m iejsce w  czasie ru i poporo­
dowej, a pow stała blastocysta pozostaje w  macicy 
w  stan ie  spoczynku. Podobnie odpow iadające tej ciąży 
ciałko żółte trw a w  ja jn iku  do następnego roku. Młode 
przebyw a w  torbie m atk i około ośm iu m iesięcy; przez 
ten czas m a tk a  przechodzi okres laktacyjnego w strzy­
m ania rui. Od czerw ca do g rudnia trw a okres n a ­
turalnego  w strzym ania rozrodu. Usunięcie lub  s tra ta  
m łodego z to rby  w  I półroczu — pow oduje „oży­
w ien ie” b lastocysty i ciałka żółtego i nowy płód rodzi 
się po 27 dniach. N atom iast usunięcie młodego z torby
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w II półroczu nie m a wpływ u ani na blastocystę, ani 
na ciałko żółte; trw a ją  one w  „zarodkowej diapauzde” 
aż do następnego okresu  rozrodu i dopiero w tedy, 
w  odpowiedzi na czyniki zew nętrzne — rozpoczyna się 
ich rozwój.

C iężarnym  sam icom  kangura , po w yjęciu potom stw a 
z torby — usuw ano przysadkę. Płody rozpoczynały 
norm alny rozw ój, ale w pełni w ykształcone zam ierały 
w  macicy, poród n ie  następow ał. Również zm iany czyn­
nościowe ja jn ików  były zaham owane. Natom iast te  sa­
mice, u k tó rych  w ykonano tylko pozorowany zabieg 
usunięcia p rzysadki — urodziły norm alnie i przeszły 
potem  pełny cykl i  ow ulację. Gdy wycięto przysadkę 
bez usuw ania młodych z to rby — lak tac ja  ustaw ała 
w  ciągu dwu dni, a m łode pozostawały przy sutkach je ­
szcze przez dalsze 2—5 dni. Nowa ciąża zaczynała n o r­
m alny rozwój. W ydaje się więc, że rozwój płodu nie 
w ym aga pobudzenia ze strony przysadki, ale jest uw a­
runkow any w strzym aniem  laktacji. Prawdopodobnie 
blastocysta lub  ciałko żółte są ham owane bądź bezpo­
średnio przez gruczoły mleczne, bądź pośrednio przez 
przysadkę. Dla spraw dzenia tego usuw ano przysadkę 
samicom n ie lak tu jącym  (w drugim  półroczu) — od razu 
rozwinęła się następna ciąża. Stw ierdzono więc ham o­
w anie przez przysadkę. U ssaków łożyskowych (z w y­

jątk iem  św inki m orskiej) usunięcie przysadki przed 
wszczepieniem płodu powoduje jego śmierć. U w iększo­
ści ssaków  usunięcie przysadki w  pierw szej połowie 
ciąży prowadzi do śm ierci płodu, u psa i  k ró lika śmierć 
płodu jako w ynik  usunięcia przysadki następuje 
w  każdym  okresie ciąży. Z reguły po hypofysektom ii 
usta je  lak tac ja  i zaczyna się nowy cykl. Rozwój ciąży 
po usunięciu przysadki u kangurów  nielaktujących, 
w  okresie gdy m a m iejsce natu ra lne  w strzym anie roz­
rodu, sugeruje, że przysadka ham uje czynności ciałka 
żółtego, czyli że zarodkowa diapauza może być p rze r­
w ana na drodze hypofysektom ii, a nie poprzez podaw a­
nie gonadotropin. Podobny m echanizm  może działać 
przy opóźnionej im plan tacji; wiadomo, że np. u borsuka 
naw et bardzo duże dawki gonadotropin nie przyspie­
szają im plantacji. Czynnikiem ham ującym  jest p raw do­
podobnie oksytocyna, zaś czynnikiem kontrolującym  
ten mechanizm  jest fotoperiodyzm. Gdy borsukom  sztu­
cznie zmienić w arunk i św ietlne i klim atyczne — zm ie­
nia się term in  wszczepienia płodu. Podobnie kangury  
przeniesione na półkulę północną zm ieniają okres roz­
rodu.

w .  B - S .

Naturę  1973

R E C E

Kopernik — Astronomia — Astronautyka. P rzew od­
nik encyklopedyczny, PWN, str. 335, W arszawa, cena 
zł 70.—

Pod redakcją  prof. W łodzim ierza Z o n n a P aństw o­
we W ydaw nictwo N aukow e wydało bardzo użyteczny 
słownik, w yjaśn iający  w iele haseł zarówno z szeroko 
pojętej astronom ii, jak  i jej historii, ze szczególnym 
uwzględnieniem  haseł związanych z życiem i twórczo­
ścią K opernika. W „Przew odniku” umieszczono liczne 
notatk i personalne, zaw ierające życiorysy osób zm ar­
łych i żyjących. W reszcie książka zaw iera wiele w ia­
domości z techniki astronautycznej oraz badań n a j­
bliższej przestrzeni kosm icznej. Obok krótkich paro- 
zdaniowych inform acji znajdujem y w  „P oradniku” 
w iele dłuższych artyku łów  dla haseł w ym agających 
obszerniejszych w yjaśnień. Teksty napisało 12 autorów, 
w  dziale K opernikow skim  czterech, w  astronom icznym  
siedmiu, a dział astronautyczny opracował jeden autor.

W ydany w  1973 r., w  roku K opernikowskim , p rze­
w odnik encyklopedyczny zaw iera dobrze spraw dzone 
inform acje, doprowadzone do 1973 r. Użyteczny jest 
dość szeroko potrak tow any dział biograficzny. Książkę 
można gorąco zalecić jako źródło inform acji o w spół­
czesnej nam  astronom ii i astronautyce, jak  i historii 
tych nauk. W yrywkowy przegląd haseł z dziedziny 
astronom ii i je j historii, jako bezpośrednio m nie in te ­
resujących, nie nasuw a istotnych uwag. Do zanotow a­
nia m iałbym  parę usterek : 1) Dział astronom ii obej­
m ujący teorię ruchu  p lanet, nazyw ano w  XV w. „teo- 
rykam i”, a  nie „teo retykam i” p lanet (hasło „A kade­
m ia K rakow ska”). 2) Dzieło Ptolem eusza, trak tu jące
0 fizycznej teorii budowy św iata, nosiło ty tu ł „Hypo- 
theseis” a nie „H ypotyposes”. Ta osta tn ia  nazwa odnosi 
się do kom entarza napisanego przez Proklosa, żyjącego 
300 la t po P tolem euszu (hasło „A lm agest”). 3) T. Digges 
zajął stanow isko akceptu jące teorię K opernikow ską bu ­
dowy św iata w  pracy opublikow anej w  1573 r. („Alae 
seu Scalae M athem aticae”), a nie w  1592 r. (hasło 
„H eliocentryczna recepcja w  E uropie”).

E. R y b k a

Sędzim ir M aciej K l i m a s z e w s k i :  Świat owa­
dów, Omega, PW  W iedza Powszechna, W arszawa 1973, 
stron 170, ryc. 37, cena zł 10.—

Owady stanow ią najliczniejszą w  gatunki i bardzo 
prężną ew olucyjnie grom adę św iata zwierzęcego, m a­
jącą ogromne znaczenie w  całokształcie przyrody
1 gospodarce człowieka. Zważywszy na szczupłość pol­
skiej lite ra tu ry  popularnonaukow ej poświęconej tej

N  Z  J  E

grupie zwierząt, należy z uznaniem  odnotować ukaza­
nie się książki Sędzim ira Klim aszewskiego Św iat owa­
dów. Mimo niewielkich rozm iarów , praca ta  obejm uje 
szeroki w achlarz zagadnień stosownie do wielkiego 
bogactw a i różnorodności form  oraz zjaw isk biologicz­
nych spotykanych w  tej grupie bezkręgowców. Siłą 
fak tu  jedne problem y zostały omówione szerzej, pod­
czas gdy inne tylko zasygnalizowano.

Książka podzielona jest na 7 rozdziałów, z których 
pierw szy trak tu je  o pozycji system atycznej owadów 
w śród stawonogów oraz podaje ich ogólną charak te ry ­
stykę. W następnym  rozdziale autor ustosunkow uje się 
do różnych hipotez dotyczących pochodzenia owadów 
i stosunków pokrew ieństw a w  obrębie podtypu tchaw - 
kowców właściwych, k tóre określa nazw ą Atelocerata. 
Rozdział 3 poświęcony jest tym  procesom fizjologicz­
nym i elem entom  budowy ciała, k tóre w  szczególny 
sposób stanow ią o przystosowaniu owadów do lądow e­
go try b u  życia. A utor omawia więc oddychanie, budo­
wę oskórka, w ydalanie, gospodarkę w odną oraz stan  
diapauzy. W kolejnym  rozdziale au tor zajm uje się lo­
tem  owadów przedstaw iając budowę skrzydeł i m echa­
nizmy lotu oraz różne teorie tłum aczące pochodzenie 
skrzydeł. W rozdziale o układzie nerw ow ym  owadów 
główny nacisk kładzie autor na zmysły w zroku i w ę­
chu, przytaczając szereg interesujących szczegółów. 
W dalszym, stosunkowo obszernym  rozdziale rozw aża­
nia dotyczące h istorii rozwoju rodowego ważniejszych 
rzędów  owadów przep lata ją  się z wiadom ościami z za­
k resu  biologii, ekologii i etologii współczesnych przed­
staw icieli om awianych grup.

O statni rozdział w  ciekawy, choć nader zwięzły spo­
sób, trak tu je  o gospodarczej roli owadów. Om awiając 
różne m etody zwalczania owadów-szkodników, autor 
w zm iankuje także najnowsze, genetyczne m etody tej 
w alki. W tym  m iejscu należy sprostować tw ierdzenie 
autora, że m etoda sterylizacji daje dobre w yniki tylko 
w przypadku gatunków  cechujących się jednokrotną 
kopulacją samic. Istotnie, tak  sądzono w  początkach 
stosowania tej metody, obecnie jednak  wiadomo, że 
w ielokrotna kopulacja samic nie stanow i czynnika 
ograniczającego, jeśli oczywiście przew aga liczebna 
owadów sterylnych nad populacją n a tu ra ln ą  jest od­
powiednio wysoka, np. 9 : 1. Na uwagę zasługuje fakt, 
że au to r podnosi kw estię szeroko rozum ianej pożytecz­
ności owadów jako niezbędnego biologicznego ogniwa 
w  obiegu m aterii, szkicując jakże wymowny, h ipo te­
tyczny obraz św iata bez owadów: „Pozbawiony ow a­
dów św iat byłby niesłychanie zubożony: w ym arłaby 
większość lądowych zw ierząt i roślin, które nas o ta­
czają; św iata takiego w prost nie sposób sobie w yobra-



80

zić — zabrakłoby w  nim  chyba m iejsca i dla człowie­
k a ”.

K siążka napisana je st in teresu jąco  i przystępnie.
J . J  o ń c z y

Kleine Enzyklopadie — Atom. Struktur der Materie,
VEB Bibliographisches In stitu t. X X III +  856 stro n  te k ­
stu  +  96 tablic (w  tym  16 w ielobarw nych), Leipzig 
1970, cena zł 90,70.

P rzed kilku  la ty  om aw iałem  n a  tych łam ach  jedno 
ze św ietnych w ydaw nictw  encyklopedycznych, które 
w dużym nakładzie ukazują się u naszego zachodniego 
sąsiada: Małą Encyklopedię M atem atyki. Czas już 
przedstaw ić polskiem u czytelnikow i now ą pozycję z tej 
serii, liczącej już ponad tuzin  encyklopedii tem atycz­
nych.

P od ty tu ł książki S tru k tu ra  m aterii podkreśla , że en­
cyklopedia obejm uje n ie  ty lko  problem y budow y ato ­
mu, lecz z jednolitego, atom istycznego p u n k tu  w i­
dzenia u jm u je  w spółczesną w iedzę o budow ie m a ­
terii — w  najrozm aitszych w arunkach . J e s t to  przede 
w szystkim  fizyka, ale je s t tu  też sporo chemii, zw łasz­
cza fizycznej. N icią przew odnią, k tó ra  w iąże w  książce 
tak  odległe od siebie dziedziny, ja k  fizyka jądrow a, 
k ine tyka chem iczna czy astrofizyka, je s t pojęcie ato­
mu. Z ajm uje  ono bow iem  cen tra lne  m iejsce w  w ykła­
dzie fizyki i chem ii w spółczesnej, stojąc jak  gdyby na 
skrzyżow aniu dw u dróg: jednej, prow adzącej w  głąb 
do coraz to  bardziej e lem entarnych  składników  m a­
terii, i  drugiej — w iodącej poprzez konfiguracje  zło­
żone z pew nej liczby atom ów  ku  tw orom  w  pełni m a­
kroskopowym . Może na jlep ie j zw iązek ów unaoczni 
nam  ten oto schem at, zaczerpnięty  z przedm ow y:
Cząstki e lem entarne (zwłaszcza e lek trony , protony, neutrony)

Ją d ra  atom owe

Atom y

M olekuły M akrom olekuły Ciała sta łe  Ciecze i gazy Plazm a

Schem at ten odpow iada jednocześnie podziałow i 
książki, k tó ra  je s t encyklopedią system atyczną, w  ro ­
dzaju M ałej E ncyklopedii Przyrodniczej czy M ałej En­
cyklopedii Zdrow ia  PWN. Podkreślę obecnie to  tylko, 
co n ie w ynika w  sposób oczywisty z przedstaw ionego 
schem atu. W rozdziale E lem en ty sk ładow e W szech­
św iata  obok om ów ienia cząstek e lem entarnych  i ich 
oddziaływ ań znajdu je  się system atyczne om ów ienie t a ­
kich podstaw ow ych pojęć przyrodoznaw czych, ja k  
przestrzeń, czas, uk ład  odniesienia, transfo rm acje  
i niezm ienniczość itp. J e s t tu  także skrócony w ykład 
m echaniki kw antow ej, przy  czym głów ny nacisk  poło­
żono na stronę pojęciow ą. A utorzy nie stron ili od om ó­
w ienia tak ich  kw estii, ja k  zw iązek m iędzy w ielkościa­
mi fizycznym i a operatoram i, zasada nieoznaczoności, 
rozpływ anie się paczek falow ych, efek t tunelow y, za­
kaz Pauliego. Szkoda tylko, że n ie  omówiono re la ty ­
w istycznej m echaniki kw antow ej z rów naniem  Diraca, 
a także za m ało m iejsca poświęcono m etodom  teorii 
grup, naw et kosztem  m ateria łu  faktycznego z różnych 
dziedzin, k tóry , ja k  wiadom o, szybko się dezak tuali­
zuje.

K siążka doprow adzona jest pod w zględem  m ery to ­
rycznym  do stanu  w iedzy z 1968 roku. Je s t to pierw sza 
encyklopedia atom istyczna tego typu, w  układzie sy ­
stem atycznym , przeznaczona nie ty lko  dla fizyków  czy 
chemików, ale i d la  innych przyrodników . N ależałoby 
więc zastanow ić się czy w arto  ją  m ieć w  sw ej pod­
ręcznej biblioteczce, czy kiedykolw iek zajrzy  do niej 
nie-fizyk. W eźmy dla p rzykładu  biologa, k tó ry  często 
m usi stosować nowe m etody fizyczne, pow stałe w  ok re­
sie czasu od zakończenia przez niego studiów . W ydaje 
się, że książka może się m u okazać przydatna. Sporo 
m iejsca za jm ują  w  niej zastosow ania om ówionych z ja­
w isk, p raw  i  m etod. W rozdziale zaty tu łow anym  Jądra  
atom ow e  aż 30 stron  za jm ują  zastosow ania prom ienio­
twórczości, m. in. m etoda atom ów  znaczonych, analiza 
ak tyw acyjna, autorad iografia , m etody datow an ia  przy 
użyciu radionuklidów . P rzy  om aw ianiu  m olekuł sporo 
m iejsca poświęcono m akrom olekułom , i to zarówno 
sztucznie w ytw arzanym  polim erom , ja k  i b iopolim e­

rom  w  rodzaju  b ia łek  czy am inokw asów . W szystko to 
je s t oczywiście przedstaw ione w  sposób zwięzły, ale 
przecież encyklopedia to nie podręcznik. K siążka po­
wyższa w  rękach  nie-fizyków  może spełnić rolę in sp i­
ru jącą , w skazać to, co będą mogli zastosować w  swych 
specjalnościach.

W iadomo powszechnie, że sukcesy ostatnich lat, 
osiągane przez genetykę i biologię m olekularną, są 
w ynikiem  stosow ania m etod poznawczych fizyki 
i chemii. Od la t trw a  m oda n a  stosowanie m etod ją ­
drow ych w  różnych dziedzinach nauk i i techniki. Ale 
przecież daleko nam  od osiągnięcia pułapu możliwości. 
Technologia zbyt wolno przem ienia się z um iejętności 
w  dyscyplinę rzeczywiście naukow ą. Je śli książka 
om aw iana znajdzie się w  rękach  specjalistów  z róż­
nych dyscyplin i otworzy im  oczy n a  nowe możliwości 
przekształcenia osiągnięć atom istyk i w  ciekaw e roz­
w iązan ia p rodukcyjne oraz przyczyni się do przen ie­
sienia fizycznych m etod poznania św iata do innych g a­
łęzi przyrodoznaw stw a, w tedy spełni swe zadanie.

Ale nie ty lko o to  chodzi. Je s t i czynnik zwykłej, 
ludzkiej ciekawości. O taczający nas św ia t jest m a­
te ria ln y  i nie mogę sobie w yobrazić przyrodnika, k tó ­
ryby  nie chciał znać jego s tru k tu ry  i choćby ogólnie 
orientow ać się poza w łasnym , z konieczności coraz 
węższym, podw órkiem . M am nadzieję, że om aw iana tu  
encyklopedia pozwoli tak ą  ciekawość zaspokoić. S przy­
ja  tem u n iew ątp liw ie i uk ład  graficzny całości. I tak  
n a  każdej stron ie  tekst zasadniczy za jm uje ty lko 2/3 
szerokości, n a  reszcie strony  zna jdu ją  się ważniejsze 
ty tu ły  i podtytuły , schem aty, w ykresy, rysunki, a n a ­
w e t m niejsze tab lice i wzory ilustru jące  w ypow iadaną 
obok treść  słowną.

W ydaw nictwo powyższe w  ciągu dwóch la t m a się 
znaleźć, w edług posiadanych inform acji, n a  rynku  pol­
skim  jako tłum aczenie PW N-u.

B. K u c h o w i c z

Profesor Eugeniusz Rybka o życiu, twórczości i nauce 
Kopernika

Z anotujm y pojaw ienie się w  Roku K opernikow skim  
także  dwóch k ró tk ich  popularnych broszur prof. E. 
R y b k i ,  poświęconych W ielkiem u Jubilatow i. Obie 
broszury  zostały w ydane przez Oddział PAN w  K rako ­
w ie w  serii „N auka dla w szystkich” i noszą w  niej 
num ery  186 i 206.

P ierw szy z om aw ianych zeszytów M ikołaj K opernik, 
życie i tw órczość  jest bardzo ciekawie u jętym , treśc i­
w ym  (36 str.) szkicem  biograficznym  zam kniętym  ogól­
n ą  refleks ją  nad  znaczeniem  przew rotu  K operńikań- 
skiego.

K siążeczka m oże doskonale służyć nie tylko jako 
in fo rm ująca lek tu ra , lecz także jako m a teria ł i pod­
staw a przygotow ania np. popularnego odczytu. D ru ­
karn ię  opuściła już w  lu tym  1973, a więc pojaw iła się 
dostatecznie w cześnie i nak ład  jej (20 500) w skazuje na 
to, że W ydaw nictw o liczyło się ze stosunkowo licznym 
odbiorcą (pam iętajm y o jednoczesnym  pojaw ieniu  się 
na ry n k u  księgarskim  innych w ydaw nictw  kopern i­
kowskich).

D ruga broszura Isto ta  nauki K opernika  została 
uznana na jw yraźn ie j za publikację o bardziej „facho­
w ym ” zacięciu, gdyż w ydano ją  w  liczbie ty lko 4600 egz. 
B yć może b rano  pod uw agę dość późny, ja k  na pub li­
kac ję  jubileuszow ą, te rm in  d ruku  (październik 1973).

C hyba jednak  żałować należy tego ograniczenia n a ­
kładu, gdyż A uto r postara ł się dać w  kró tk im  (54 str.) 
w ykładzie napraw dę rze te lną  inform ację o tym , co K o­
pern ik  zasta ł i co zm ienił w  astronom ii.

In fo rm acja ta  nie polega w yłącznie na stronie w er­
balnej (w tak im  w ypadku sam  głosowałbym  za ogra­
niczeniem  nakładu), ale uzupełniona jest, n iezbyt co 
p raw d a obfitą (tylko k ilka rysunków ), lecz tra fn ie  do­
b ran ą  ilu s trac ją  graficzną om aw ianych zjawisk.

W ydaje m i się, że przeciętny polski czytelnik nie 
in te resu je  się na pew no m niej charak te ry styką odkry­
cia K opernika niż np. liczbą jego rodzeństw a, czy datą 
kolejnego w yjazdu do Włoch. Przypuszczać należy 
więc, że n a  dysproporcji nak ładu  obydwu książeczek 
zaw ażyła jakaś, być może statystyczna tylko, p rzew a­
ga poglądów tzw. hum anistycznych w  zespole redagu ­
jącym .

J. M i e t e l s k i
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S P R A W O Z D A N I A

II Ogólnopolskie Seminarium z Dydaktyki 
Biologii

W dniach 19—21. X. 1973 r. odbyło się w  W arsza­
wie II  Ogólnopolskie S em inarium  z D ydaktyki Biolo­
gii. O rganizatoram i sem inarium  byli Sekcja D ydaktyki 
Biologii przy  ZG Polskiego Tow arzystw a P rzyrodni­
ków im. M. K opern ika i In sty tu t P rogram ów  Szkol­
nych M inisterstw a O św iaty i W ychowania. O brady to ­
czyły się w  sesji p lenarnej oraz w  sekcjach: 1) p ro­
blem atyka i m etody badań, 2) program ow anie treści 
nauczania. W obradach wzięło udział 160 uczestników: 
w ybitni dydaktycy biologii, nauczyciele biologii oraz 
goście z NRD.
Sem inarium  otw orzył przewodniczący ZG Polskiego 
Tow arzystw a P rzyrodników  im. M. K opernika prof. d r 
Kazim ierz M a ś l a n k i e w i c z ,  k tóry  w  swoim w y­
stąp ien iu  sięgnął do chlubnych tradyc ji dydaktyki bio­
logii i naw iązał do zadań stojących przed biologią jako 
nauką przyszłości. W obradach p lenarnych refera ty  
wygłosili:

1) doc. d r W iesław  S t a w i ń s k i ,  P roblem atyka  
i metodologiczne aspekty badań z  d yd a k tyk i biologii. 
W referacie podkreślono zadania i potrzeby w ynika­
jące z założeń współczesnego system u dydaktyczno- 
wychowawczego w  odniesieniu do biologii, jako przed­
m iotu nauczania oraz względem dydaktyki biologii. 
W skazano n a  konieczność poszerzenia i pogłębienia b a­
dań  z zakresu  dydaktyki biologii. W pracach nad p ro ­
gram am i nauczania podkreślano rów nież potrzebę p ro­
gram ow ania konkretnego działania uczniów;

2) doc. d r hab. M aksym ilian M a c i a s z e k ,  K ie­
runk i badań w  program ow aniu treści kształcenia ogól­
nego. W zw iązku z opracowyw aniem  program ów  pod­
ręczników  i środków  dydaktycznych In s ty tu t P rogra­
mów szkolnych podejm uje badania: a) diagnostyczne 
zm ierzające do określenia funkcjonalności program ów ,
b) innow acyjno-pro jek tu jące uw zględniające nowe za­
sady konstruow ania program ów , tw orzenia koncepcji 
podręczników  i środków  dydaktycznych, c) badania 
wdrożeniowe, k tóre o rien tu ją  w  możliwościach rea li­
zacji przygotow yw anych program ów , podręczników 
i środków  dydaktycznych.

N astępnie w  referac ie  w skazano na zadania, jakie 
sto ją przed In sty tu tem  Program ów  Szkolnych w  zw ią­
zku z uchw ałą podjętą przez Sejm  PR L w  spraw ie sy­
stem u edukacji narodow ej. A ktualnie podejm uje się 
p race nad określeniem  m odelu program ow ego 10-let- 
niej szkoły średniej oraz 2-letniego studium  zawodo­
wego. Podstaw ow ym i założeniam i tych p rac są: a) uno­
wocześnienie treści kształcenia z perspektyw ą na po­
głębiającą się rew olucję naukow o-techniczną, b) selek­
cja m ateria łu  z uw zględnieniem  perspektyw y kształce­
nia ustawicznego, c) eksponowanie procesów rozw ija­
n ia m yśli ucznia, d) tendencje do in tegracji treści 
kształcenia z m ożliwością tw orzenia nowych przedm io­
tów  w  szerszym  pro filu  tem atycznym ;

3) prof. d r  hab. W łodzim ierz M i c h a j ł o w ,  K ry ­
teria doboru treści z  zakresu  ochrony przyrody i je j 
zasobów w  now ym  m odelu  kształcenia przyrodniczego  
(por. s. 56).

W referacie podkreślono zadow alający stan  wiedzy 
w  zakresie ochrony środow iska. W skazano rów nież na 
konieczność w  program ach i podręcznikach aktualizacji 
inform acji o obecnym  stan ie  przyrody w  Polsce. N a­
leżałoby szerzej po trak tow ać wiadom ości dotyczące 
ekosystem ów — agrocenoz, k tó re  w  naszym  k ra jo b ra ­
zie są czynnikiem  dom inującym ;

4) prof. d r H einz B a e r ,  Metodologia i w yn ik i ba­
dań nad doborem  podstaw ow ych treści nauczania  
w  zakresie biologii jako  przedm iot nauczania. W refe­
racie w skazano szereg k ry teriów  doboru treści naucza­
nia. O kreślono k ry te ria  oceny m ateria łu  nauczania, 
w  ogólnym u jęciu  są one następujące: 1) znaczenie m a­
teria łu  d la  uksz ta łtow an ia  naukowego poglądu na 
św iat, 2) znaczenie m a teria łu  nauczania dla poznania 
systemu, m etodologii i tendencji rozwojowych nauk  
biologicznych, 3) znaczenie m ateria łu  nauczania dla 
w yrobienia poglądu n a  stosow aną biologię, 4) znacze­
nie m ateria łu  nauczania d la  korelacji z innym i dzie­
dzinam i nauk i (m atem atyka, fizyka, chemia), 5) zna- 
4

Ryc. 1. Przem ów ienie prof. H. B aera z NRD

czenie m ateria łu  nauczania d la  m oralnego kształcenia 
i wychowania. Ponadto omówiono metodologię przy­
gotow ania nowych pro jektów  program ów  w  NRD.

Dr D anuta C i c h y ,  Spraw ozdanie z  działalności 
Ogólnopolskiego K om itetu  D ydaktyków  Biologii za 
lata 1970— 1973.

Dalsze obrady toczyły się w  sekcjach.
W sekcji I — Problem atyka i m etody badań  — prze­

wodniczyli w  pierw szym  dniu obrad: m gr Sylw ester 
F  r  e j 1 a k, w  drugim  dniu dr A ntoni T a b a c k  i, 
W sekcji tej wygłoszono dziewięć kom unikatów , które 
dotyczyły głównie: badań nad  wpływem  organizacji 
i przebiegu lekcji biologii na efektyw ność prac ucznia 
i nauczyciela, badań nad w ykorzystaniem  środków 
dydaktycznych, hodow li szkolnych, pracy na działce 
szkolnej i zeszytu ucznia w  procesie nauczania bio­
logii.

W sekcji II  Programowanie treści nauczania  — 
w  pierw szym  dniu obrad przewodniczyła m gr Jan ina  
Z d e b s k a ,  w  drugim  dniu — dr B arbara  K o- 
s z e w s k a .  Podczas obrad wygłoszono 14 kom unika­
tów, k tó re  dotyczyły a) ak tualnych tendencji w  pro­
gram ow aniu treśc i biologicznych w  szkole ogólno­
kształcącej, b) doboru treści z zakresu ochrony przy­
rody i środow iska do program ów  nauczania biologii,
c) podsum ow ania badań nad w eryfikacją p ro jek tu  pro­
gram u nauczania biologii w  klasach V—VIII, d) badań 
nad podręcznikiem  program ow anym  biologii, a także 
metodologicznej koncepcji w eryfikacji podręcznika, 
e) organizacji i m etod badań nad  program em  higieny 
i zajęć fakultatyw nych  w  g rupie biologiczno-chemicz­
nej.

D yskusja toczyła się wokół wpływ u zajęć pozalek­
cyjnych oraz zajęć faku ltatyw nych  na rozwój zainte­
resow ań i kształcenia uczniów  uzdolnionych. Poruszo­
no rów nież problem y pracy z podręcznikiem  i ze 
źródłem  na lekcji biologii. W w yniku obrad zgłoszono 
szereg wniosków m. in.:
popierać (jako niezbędny w arunek  rozw oju dydak­
tyki biologii) organizację zakładów  oraz pracow ni dy­
dak tyk i biologii, przy  w szystkich uczelniach kształ­
cących nauczycieli,
w  uczelniach kształcących nauczycieli preferow ać 
tem aty  prac m agisterskich, doktorskich i hab ilitacy j­
nych rozw ijających problem y z zakresu dydaktyki,
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Ryc. 2. Sala obrad

podjąć pracę nad pro jek tem  akadem ickiego pod­
ręczn ika dydak tyk i biologii,
zainicjow ać pracę nad opracow aniem  słow nika dy­
dak tyk i biologii, u trzym yw ać i  rozszerzać w spółpracę 
z zagranicznym i ośrodkam i badaw czym i w  zakresie 
dydaktyki biologii,
zorganizować W 1975 roku  II Sem inarium  z D ydak­
tyk i Biologii na tem at 1) P raw idłow ości procesu ucze­
nia się biologii w  toku racjonaln ie  k ierow anego p ro ­
cesu dydaktyczno-w ychow awczego, 2) D ydak tyka bio­
logii jako przedm iot studiów  i je j udział w  kształceniu  
nauczycieli biologii.

W ysunięto szereg innych w niosków  zm ierzających 
do popraw y w arunków  i efektyw ności pracy  nauczy­
ciela biologii.

Wobec pow ołania przy Zarządzie głów nym  Polskiego 
T ow arzystw a Przyrodników  im. K opern ika Sekcji D y­
daktyków  Biologii, postaw iła w niosek o rozw iązanie 
Ogólnopolskiego Społecznego K om ite tu  D ydaktyków  
Biologii, p rzekazując jednocześnie w yrazy serdecznego 
podziękow ania za  dotychczasowy w kład  pracy, liczne 
in ic ja tyw y i ich realizację członkom K om itetu.

W drugim  dniu obrad uczestnicy zw iedzili p racow ­
nie biologiczne szkół w arszaw skich, gdzie spo tkali się 
z serdecznym  przyjęciem  nauczycieli i dyrek torów  
szkół.

W dniu 21.X. uczestnicy wzięli udział w  wycieczce 
do In s ty tu tu  Ekologii yj D ziekanow ie Leśnym , gdzie 
pracow nicy naukow i in sty tu tu  om ów ili p roblem atykę 
badań, zapoznali z pracow niam i i sprzętem  b ad aw ­
czym Insty tu tu . Część uczestników  odbyła wycieczkę 
fitosocjologiczną do Puszczy K am pinoskiej.

W ku luarach  obrad zorganizow ano w ystaw ę w y­
daw nictw  dotyczących dydaktyki biologii oraz w y sta ­
wę na p ro jek t znaczka O lim piady Biologicznej. O by­
dwie w ystaw y cieszyły się dużym  uznaniem  zw iedza­
jących.

O brady S em inarium  dały duży w kład  w  p race  nad 
now ym  m odelem  kształcenia przyrodniczego, a także 
stanow iły podsum ow anie osiągnięć ostatn ich  trzech 
la t w  zakresie dydaktyki biologii.

D anu ta  C i c h y

Inauguracja olimpiad przedmiotowych

Po raz  pierw szy w  h istorii trw an ia  o lim piad — 
w roku  nauk i polskiej, p ięćsetlecia urodzin K opernika, 
200-lecia K om isji Edukacjii Narodow ej i przygotow ań 
do obchodów 30-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — w  dniu 3 listopada 1973 r. w  au li XIV  liceum  
ogólnokształcącego im. K lem enta  G ottw alda w  w a r ­
szaw ie odbyła się uroczysta in au g u rac ja  o lim piad 
przedm iotow ych (Wiedzy o Polsce i Świecie W spół­
czesnym, M atem atyczna, Fizyczna, Chem iczna, Biolo­
giczna, L ite ra tu ry  i Języka  Polskiego, Języka R osyj­
skiego).

O tw arcia uroczystości dokonał M inister O św iaty 
i W ychow ania Je rzy  K u b e r s k i  w ita jąc  serdecznie 
pracow ników  wyższych uczelni — przew odniczących 
olim piad, prezesów  tow arzystw  naukow ych, k tó rzy  p a ­
tro n u ją  działalności olim piad, m iejscow e Grono P eda­

gogiczne z dyr. Ireną  K r a w c z y k ,  licznie zebraną 
młodzież — lau reatów  oraz przedstaw icieli prasy, rad ia  
i telew izji. W zebran iu  uczestniczyli rów nież dyr. 
D epartam entu  K ształcenia Ogólnego dyr. M arian R a- 
t a j, m gr Eugeniusz P i e t r z y k o w s k i  i koordyna­
to r olim piad dr K onstanty  K a m i ń s k i .

M inister O św iaty i W ychowania w  swoim p rze ­
m ów ieniu p rzedstaw ił zagadnienie nowego modelu 
ośw iaty i w ychow ania, którego treść zaw arta  jest 
w  uchw ale Sejm u z dnia 13 października 1973 r., 
szczególnie podkreśla jąc ro lę i m iejsce w  nowym 
system ie edukacji narodow ej — w ładz oświatowych, 
szkół i placów ek wychowawczych nad młodzieżą uzdol­
nioną. W skazał n a  ogrom ną rolę aktyw u społecznego — 
kolektyw ów  pracow ników  nauki i nauczycieli, którzy 
angażując się w  rozwój i um acnian ie olim piad p rzed­
miotowych, wnoszą duży w kład nie tylko n a  rzecz do­
skonalenia procesu kształcenia i wychow ania, ale rów ­
nież w pływ ają  n a  rozw ój in te lek tualny  młodzieży, ich 
przygotow anie do nauki, w ypełniania obowiązków za­
wodowych i do życia w  społeczeństwie socjalistycz­
nym.

N astępnie prof. dr A leksander P e ł c z y ń s k i  
(UW) wygłosił re fe ra t na tem at O lim piady M atem a­
tycznej z okazji 25-lecia jej istnienia.

D yrek tor D epartam en tu  K ształcenia Ogólnego dr 
M. R ataj w  obszernym  referac ie  przedstaw ił silnie roz­
w ija jący  się ruch  o lim piad przedm iotowych, k tóry  
stanow i część składow ą dorobku ośw iatow o-w ycho­
wawczego Polski Ludowej. Zagadnienie stałego podno­
szenia poziomu przygotow ania i uzdolnień młodego po ­
kolenia, zdobyw anie przez młodzież w ykształcenia na 
m iarę  potrzeb k ra ju , oraz uzdolnień osobistych i za­
spokojenia asp iracji jest zainteresow ane nie tylko spo­
łeczeństw o, ale przede w szystkim  M inisterstw o O św ia­
ty  i  W ychowania. Realizację tych postulatów  zabezpie­
cza — „Program  M inisterstw a O św iaty i W ychowania 
opracow any na la ta  1972—1975”.

Dyr. M. R ataj w yraził przekonanie, że w  realizacji 
zadań dotyczących procesów  kształcenia i w ychow a­
n ia  nie zabrakn ie  a k t y w u  olim piad, k tóry  posiada 
w  tym  zakresie już dość poważny i znaczny dorobek.

N astępnie dyr. R ataj p rzedstaw ił n iek tóre osiągnię­
cia olim piad przedm iotow ych w  szkolnictwie, podkreś­
lając, że w yraża ją  się one zarów no w  zwiększeniu ilo­
ści olim piad, objęciu n im i coraz szerszych kręgów  m ło­
dzieży szkół średnich ogólnokształcących i zawodo­
w ych, ja k  i podniesieniu poziomu przygotow ania do 
udziału w  zaw odach olim pijskich, lepszej ich organi­
zacji i wyższych efektach końcowych.

N ajbardzie j m asow y charak ter posiada ak tualn ie 
olim piada W iedzy o Polsce i Świecie W spółczesnym, 
k tó ra  liczy 14 lat. W każdym  roku obejm uje kilkadzie­
s ią t tysięcy młodzieży. Bardzo szeroki zasięg i efekty 
pedagogiczne są determ inow ane specyfiką i in ic ja tyw ą 
jej organizatorów , zwłaszcza organizacji młodzieżo­
wych. O lim piada W iedzy o Polsce i Świecie W spół­
czesnym przyczynia się do szerokiej popularyzacji 
społeczno-politycznej, gospodarczej i ku ltu ra lnej p ro ­
b lem atyki Polski i Świata.

Doniosłą rolę w  ruchu  olim piad odegrała najdłużej 
działa jąca i w ielce zasłużona wobec szkoły O lim piada 
M atem atyczna. O bjęła ona w  okresie 24 la t swoim za­
sięgiem  około 32 000 dziew cząt i chłopców, z tego do 
zawodów centralnych dopuszczono ponad 1 500 osób, 
a do ty tu łu  lau rea ta  doprowadzono 407 osób.

Pow ażne osiągnięcia posiada prow adzona od 22 la t 
O lim piada Fizyczna. Ogółem w  zawodach O lim piady 
Fizycznej w  la tach  1951/52— 1972/73 wzięło udział 19 359 
uczniów  szkół średnich, z tego do zawodów centralnych 
zostało dopuszczonych 663 uczestników, dyplom y la u re ­
atów  uzyskały 252 osoby. Rok 1972/73 przyniósł znacz­
ny w zrost zain teresow ania młodzieży O lim piadą 
Fizyczną, co w ym agało dużego w ysiłku organizacyjne­
go.

Podobnie pow ażne są już osiągnięcia prowadzonej od 
19 la t O lim piady Chemicznej. W Olim piadzie tej 
uczestniczyło w la tach  1954/55—1972/73 28 806 uczniów 
szkół średnich. Dyplomy lau reatów  otrzym ało 417, 
a w yróżnienia 391 osób. O w ysokim  poziomie przygo­
tow ania lau reatów  świadczy m iędzy innym i zajęcie 
pierw szego i drugiego m iejsca przez M acieja G enerę 
i Janusza Z achara na olim piadzie m iędzynarodow ej.

Do zawodów 2 O lim piady Biologicznej przystąpiło  
w  roku szkolnym  1972/73 1 327 uczniów  szkół średnich 
ogólnokształcących i techników . Do zawodów cen tra l-
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Ryc. 1. M inister O św iaty i W ychowania J. K uberski 
przem aw ia na tem at O lim piad przedm iotowych

nych dopuszczono 150 osób. Dyplomy laureatów  otrzy­
m ało 20 finalistów . Uczestnicy zawodów 2 O lim piady 
Biologicznej prezentow ali wysoki poziom przygotow a­
nia. W iększość prac zdaniem  K om itetu Głównego i ko­
m itetów  okręgowych, była bliska poziomowi prac m a­
gisterskich. P race  te  i odpowiedzi ustne w ykazały duży 
zasób w iedzy teoretycznej popartej w wielu w ypad­
kach w łasnym i dośw iadczeniam i i badaniam i, um ie­
jętność korzystania z lek tu ry  popularnonaukow ej, do­
strzeganie związków przyczynowych oraz samodziel­
ność teoretyczną i badawczą.

Nie m niejsze są rów nież osiągnięcia olim piad hum a­
nistycznych.

W m inionym  roku szkolnym  do zawodów I stop­
nia 3 O lim piady L ite ra tu ry  i Języka Polskiego przy­
stąpiło  około 4 tysięcy uczniów szkół średnich, 
główniie liceów ogólnokształcących. Do zawodów cen­
tralnych  dopuszczono 102 uczniów. L aureatam i zosta­
ło 13 osób, w yróżnienie uzyskało 4 uczniów. L aureaci 
i finaliści zaprezentow ali również wysoki poziom przy­
gotowania, zwłaszcza w  dziedzinie znajomości lite ra tu ­
ry, analizy pozycji literackich  i  posługiwania się 
piękną m ow ą ojczystą.

Do zawodów 4 O lim piady Języka Rosyjskiego przy­
stąpiło  14041 uczniów  z 1179 szkół średnich. Do zawo­
dów centralnych dopuszczono 98 zawodników. Dyplo­
m y laureatów  uzyskało 15 osób, a 63 finalistów  zostało 
nagrodzonych. L iczba uczestników  w zrasta. Dzięki 
szerokiem u zasięgowi olim piada ta  w yw iera duży 
w pływ  n a  m odernizację języka rosyjskiego w  szko­
łach.

O lim piady przedm iotow e nie licząc O lim piady W ie­
dzy o Polsce i Święcie W spółczesnym objęły w pływ a­
m i pedagogicznym i od początku swego istnienia 125 000 
młodzieży szkół średnich. W roku szkolnym 1972/73 
dzięki rozszerzeniu upraw nień  finalistów  olim piady, 
dostarczyły one szkołom wyższym 613 dobrze przygo­
tow anych studentów  przyję tych na stud ia  bez egzam i­
nów w stępnych. Dalsze losy lau reatów  świadczą, że 
olim piady są środkiem  u jaw n ian ia  wysokiego poziomu 
uzdolnień i osiągnięć w  nauce i w yraźnych sk rysta li­
zowanych zainteresow ań.

Z lau reatów  re k ru tu je  się znaczna liczba młodych 
uczonych, twórców, cenionych specjalistów , organiza­
torów  różnych dziedzin życia narodowego.

O lim piady stały  się rów nież w ażnym  czynnikiem 
w yzw alania aktyw ności pedagogicznej nauczycieli, pod­
noszenia poziomu pracy  szkół, budzenie am bicji zawo­
dowych zespołów nauczycielskich i uczniowskich 
szkół średnich ogólnokształcących i techników.

O lim piady przyczyniły się rów nież w  niem ałym  sto­
pniu  do zacieśniania w ięzi pracow ników  nauk i ze szko­
łam i i nauczycielam i.

O bjęcie opieki nad  olim piadam i przez tow arzystw a 
naukow e spraw ia, że w  ruchu  tym  bierze aktyw ny 
udział znaczna liczba uczonych w ybitnych językozna­
wców, m atem atyków , fizyków, chemików, biologów, 
i przedstaw icieli innych dyscyplin naukowych. Dzięki 
tym  im prezom  szkolnictwo i  młodzież zyskała znaczne 
ilości sojuszników, k tórzy  wnoszą ogromny w kład 
4*

Ryc. 2. Uczestnicy posiedzenia poświęconego O lim pia­
dom przedm iotowym . P ierw sza z praw ej strony m gr J a ­
n ina Zdebska-Sierosław ska i trzeci z praw ej doc. dr 

Jan  Wąsowicz

w  doskonalenie treści, metod i w yników  pracy dy­
daktyczno-wychowawczej.

M inisterstw o Oświaty i W ychowania wysoko ceni so­
bie pracę tych w szystkich pracow ników  nauki, działa­
czy oświatowych i nauczycieli, k tórzy uczestniczą 
w  ruchu olim piad przedm iotow ych i zam ierza nadal 
stw arzać korzystne w arunki dla dalszego rozwoju.

Na zakończenie swojej wypowiedzi dyr. R ataj ape­
lu je  do K om itetów  Głównych i  terenow ych, aby w  ro­
ku jubileuszow ym  Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
podjęły jeszcze bardziej efektyw ną pracę z młodzieżą, 
celem uzyskania lepszych efektów  końcowych. Pod­
kreśla również, że problem atyka 30-lecia PRL została 
szczególnie zaakceptow ana już w  założeniach i w ytycz­
nych w szystkich olim piad przez K om itety Główne, 
szczególnie zaś przez Olim piadę Wiedzy o Polsce 
i Świecie Współczesnym, gdzie wiodącym tem atem  
jest „Młodzież w  trzydziestoleciu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludow ej”, następnie w  tem atyce O lim piady Bio­
logicznej, k tóra pracu je pod hasłem  „Biologia Gospo­
darce N arodow ej”, O lim piad L ite ra tu ry  Języka Pol­
skiego i Rosyjskiego, których tem atyka sprzyjać bę­
dzie kształtow aniu zainteresow ań kultu ra lnych  mło­
dzieży, poznaw aniu języka, budzeniu uczuć patrio tycz­
nych i internacjonalnych. Podobne pierw iastk i zaw ie­
ra ją  program y innych Olimpiad.

Ruch olim piad przedm iotowych powinien zyskiwać 
coraz większe i efektyw niejsze w sparcie w pracy szkol­
nych kół zainteresow ań oraz różnych form  pracy po­
zalekcyjnej z młodzieżą.

W planie perspektyw icznym  nowego m odelu syste­
m u oświatowo-wychowawczego MOiW koncentrow ać 
się będzie na doskonaleniu olimpiad, opracow aniu ich 
przyszłościowej koncepcji, przez: doskonalenie treści 
i organizacji oraz podnoszenia poziomu, ściślejsze po­
w iązanie olim piad z pracą dydaktyczno-w ychowawczą 
a system em  zajęć lekcyjnych i pozalekcyjnych, zw ięk­
szenie ilości i rozszerzanie zasięgu zarówno na stop­
niu szkoły średniej, jak  i podstawowej, pozyskiwanie 
dla niej coraz więksizej ilości pracow ników  nauki i w y­
bitnych nauczycieli.

M inister Oświaty i W ychowania podjął już decyzję 
o powszechnym organizow aniu konkursów  przedm io­
towych w  szkolnictw ie podstawowym , których zada­
niem  będzie w drażanie i przygotowywanie do olim piad 
w szkołach średnich.

Następnie W icedyr. Dep. K ształcenia Ogólnego mgr
E. Pietrzykow ski odczytał listę 18 działaczy olimpiad 
nagrodzonych „M edalem  Kom isji Edukacji N arodow ej” 
oraz odznaką pam iątkow ą K om isji E dukacji Narodo­
wej 20 osób, k tó rym  M inister Oświaty i W ychowania 
wręczył odznaczenia za w ybitne zasługi dla rozwoju 
ruchu  olim piad przedm iotowych. A oto lis ta nagrodzo­
nych: prof. d r A leksander Pełczyński (O Mat), doc. dr 
Mieczysław Czyżykowski (O Mat.), m gr Olga T urska 
(O Mat.), prof. A ndrzej Schinzel (O Mat.), m gr A ndrzej 
M ąkowski (O Mat.), Maciej Bryński (O Mat.), prof. dr 
Janusz Zakrzew ski (O Fiz.), doc. dr Zygm unt Kozłow-



84

ski (OChem .), doc. d r J a n  Wąsowicz (O Biol.), prof. A licja Ślązak (O L it. J . Pol.), m gr Jan ina  Z debska- 
d r Tadeusz Gorczyński (O Biol.), m gr P io tr  N om ań- -S ierosław ska (O Biol.).
czuk (O J. Ros.), m gr Zdzisław  K anarek  (O J. Ros.), m gr J . Z d e b s k  a  -  S i e r  o s ł a  w  sk a

L I S T Y  D O

Qui  pro quo w „Godach życia“
P tak , k tó ry  w  „G odach ż y d a ” A. D y g a s i ń s k i e ­

g o  w ystępuje pod nazw ą m ysikrólik , w  rzeczyw isto­
ści je s t strzyżykiem . A utor pom ieszał te  dw ie nazwy, 
pisząc „m ysikrólik-strzyżyk” lub  używ ając raz  jednej, 
raz drugiej form y. B łędną nazw ę zaczerpnął z dzieła 
E razm a M a j e w s k i e g o  pt. S ło w n ik  nazw isk  zoo­
logicznych i botanicznych, k tó re ukazało się w  1899 r. 
Tym czasem  m ysikrólik  (rodzaj R egulus) i strzyżyk 
(rodzaj Troglodytes) _  to  nie synonim y, lecz dw a od­
m ienne rodzaje. P tak i te są do siebie niepodobne i róż­
n ią się biologią.

S trzyżyk je st p tak iem  przelotnym . P rz y la tu je  do 
nas z po łudnia i na zim ę odlatuje. N atom iast n a  zimę 
p rzy la tu je  do nas strzyżyk gnieżdżący się w  północ-

R E D A K C J I

nej Europie. Do tego rodzaju  należy około 100 gatun ­
ków, jed n ak  w  Polsce w ystępuje tylko jeden z nich — 
strzyżyk w ole oczko. D latego w ystarczy używ ać naz­
w y rodzajow ej.

N atom iast rodzaj m ysikrólik  reprezentow any jest 
u nas przez dw a gatunki: m ysikrólik  zw yczajny i m y­
sik ró lik  zniczek. Ten drugi je s t przelotny i rzadko  u nas 
spotykany. D ygasiński w ym ienia go ty lko raz  w  „Go­
dach Życia” pod nazw ą „zniczek”. M ysikrólik zwy­
czajny je s t osiadły i pospolity, zwłaszcza w  borach 
i żyw opłotach św ierkowych.

B ohaterem  w  „Godach Życia” je st strzyżyk, a nie 
m ysikrólik . Z powodu pom ieszania nazw  n a  brązow ej 
tab licy  nad  grobowcem D ygasińskiego nie umieszczono 
strzyżyka, lecz jakiegoś p taka  długoogonowego.

Z. M a k o w s k i

Książki nadesłane

W zakresie n au k  przyrodniczych w ydaw nictw o 
„N auka d la W szystkich” O ddziału Polskiej A kadem ii 
N auk w  K rakow ie w ydało ostatnio następu jące  tom iki: 
W alery G o e t e l :  Racjonalna gospodarka zasobam i 

przyrody  (nr 151)
W acław  J  a r o n i e w s k i :  Skorpiony, pa jąk i i węże

jadow ite  (nr 154)
S tefan M y c z k o w s k i :  Zielona szata z iem i (nr 168 
Józef B o g u s z :  Chirurgia i e tyka  (nr 172)
Ja n  J. C z ą s t k a :  N afta  w  Polsce (nr 173)
Rom an J. W o j t u s i a  k: M owa pszczół (nr 174)) 
K azim ierz K o w a l s k i ,  Jerzy  S w i e c i m s k i :  M u­

zeum  P rzyrodnicze P olskiej A kadem ii N auk w  K ra ­
kow ie  (nr 180)

A lfred H  o r  n i g: Znaczenie wapieni, dolom itów , m ar- 
gli i m arm urów  (nr 184)

Eugeniusz R y b k a :  M ikołaj K opern ik  życie i tw ó r­
czość (nr 186)

Zdzisław  R y n :  M edycyna i a lp in izm  (nr 189)
Ju lia n  A l e k s a n d r o w i c z :  L itera tura  a zdrow ie

społeczeństw a  (nr 193)

S tan is ław  K. W i ą c k o w s k i :  Ochrona roślin  a za­
grożenie środow iska  (nr 196)

Je rzy  W. A l e k s a n d r o w i c z :  Hipnoza  (nr 202) 
Eugeniusz R y b k a :  Istota nauki K opernika  (nr 206) 
M ichał Ł a p i ń s k i :  Psychoanaliza współczesna

(nr 209)
Ju lia n  A l e k s a n d r  o w i c z :  „Metale życia” a ochro­

na środow iska człow ieka  (nr 210).

PAŃSTW OWE WYDAWNICTWO NAUKOWE

A ndrzej J a s i ń s k i :  Zootom ia kręgowców, W arszawa 
1973, str. 275, cena zł 42.— (I/II)

P raca  zbiorow a pod red. J. K  a w  i a k  a, Z. O s u -  
c h o w s k i e j ,  A. P r z e ł ę c k i e j :  U ltrastruktura  
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zł 75.—

Ire n a  R e j m e n t - G r o c h o w s k a :  C ykle rozw ojo­
w e roślin, W arszaw a 1973 str. 200, cena zł 28. — 

B ernard  Z a b ł o c k i :  P odstaw y w spółczesnej im m u - 
nobiologii, W arszaw a 1973, str. 467, cena zł 78.—
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1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz (komplet)
1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 poi 0.72 za egzem plarz (komplet)
1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
1950 „ „ 6 po 0.72 za egzem plarz
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„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1965 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)
1966 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
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1973 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz

„ „ 7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz (komplet)



Cena zł 6,—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
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